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14 marca br. wybory 
do Rady Najwyższej ZSRR

(fi MOSKWA (PAP). Agen-|nictw Rady Najwyższej ZSRR, 
cja TASS podaje: Opubfiko-1 i zgodnie z art._72 „Ordynacji

do
Strona ludowa wzywa 

natychmiastowego podjęcia

P r z y s i ę g a  n o w e q o  r o c z n i k a

#  M m

wany został dekret Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR o_ wy­
borach do Rady Najwyższej 
ZSRR. Dekret brzmi:

W związku z wygaśnięciem 
12 marca 1954 r. pełnomocnictw 
Rady Najwyższej ZSRR trze­
ciej kadencji, na podstawie 
artykułu 54 konstytucji ZSRR 
w myśl którego nowe wybory 
rozpisuje Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, w terminie 
najwyżej 2-miesięcznvm od 
dnia wygaśnięcia pelnomoc-

WyTiorczej do Rady Najwyż 
szej ZSRR“ przewidującym, że 
dzień wyborów do Rady Naj­
wyższej ZSRR ogłasza się nie 
później niż na 2 miesiące 
przed terminem wyborów, i że 
wybory przeprowadza się w 
dniu wolnym od pracy, Prezy­
dium Rady Najwyższej Związ­
ku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich postanawia:

Wyznaczyć wybory do Rady 
Najwyższej ZSRR na niedzielę 
14 marca 1954 r.

rozmów w Panmundżonie

Demonstracja w Delhi przeciw 
paktowi USA — Pakistan

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS donosi z Delhi:

W Delhi odbyła się 10 bm. 
masowa demonstracja protesta­
cyjna przeciwko planom zawar­
cia paktu wojskowego między 
USA i Pakistanem. Czynny u- 
dział w demonstracji wzięli ro­
botnicy stolicy, studenci oraz 
przedstawiciele różnych organi­
zacji społecznych.

Demonstranci przeszli głów­
nymi ulicami stolicy niosąc błę­

kitne s-ztandary pokoju i trans­
parenty z hasłami: „Indie nie 
podporządkowują się dyktatowi 
amerykańskiemu“, „Ani jednej 
amerykańskiej bazy wojskowej 
na terytoriach Azji“, „Nie przy­
stąpimy nigdy do paktu woj­
skowego z USA“, „Ręce precz 
od Azji!“, „Niech żyje przy­
jaźń między Indiami i Pakista­
nem“, „Niech żyje pokój!“, „Do­
magamy się paktu pokoju mię­
dzy pięcioma, wielkimi mocar­
stwami!“.

(f) PEKIN (PAP). Jak do­
nosi z Panmundżonu agencja 
Nowych Chin, delegacja koreań- 
sko-chinska ogłosiła następują­
cy komunikat:

Ki Suk-bok oraz Huang Hua, 
przedstawiciele strony koreań- 
sko-chińskiej wydelegowani do 
prowadzenia rozmów wstępnych 
w sprawie Konferencji Politycz­
nej, wystosowali do delegata 
strony amerykańskiej Kenneth 
Younga wspólne pismo wzywa­
jące stronę amerykańską do na­
tychmiastowego wydelegowania 
pełnomocnika, który spotkałby 
się 13 bm. o godz. 11 w Pan­
mundżonie z pełnomocnikami 
strony koreańsko-chińskiej w 
celu,ustalenia daty wznowienia 
rozmów.

Przedstawiciele strony kore­
ańsko-chińskiej załączyli do

swego pisma kopie oświadcze­
nia ministra spraw zagranicz­
nych Chin Ludowych Czou En- 
laia z 9 bm. oraz oświadczenia 
ministra spraw zagranicznych 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej Nam Ira z 10 
bm., w których wysunięta zosta­
ła propozycja natychmiastowego 
podjęcia przez obie strony roz­

mów wstępnych w sprawie Kon­
ferencji Politycznej.

*
Minister spraw zagranicznych 

Korei Ludowej Nam Ir złożył 
oświadczenie w sprawie podję­
cia kroków w kierunku rozwią­
zania sytuacji, jaka wytworzy­
ła się w Korei. (Oświadczenie 
podajemy na sir. 2).

Indie domagają się zwołania 
sesji ONZ w sprawie koreańskiej

(f) NOWY JORK (PAP). Jłk  
donosi agencja Press Trust of 
India, przewodnicząca Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ, delegatka 
Indii Lakszmi Pandit zwróci­
ła się na polecenie swego rządu 
do Sekretarza Generalnego ONZ 
Hammarskjoelda z wnioskiem 
ponownego zwołania na dzień 
8 lub 9 lutego hr. VIII sesji 
Zgromadzenia w celu omówie-

nia problemu koreańskiego 
przed wygaśnięciem uprawnień 
Komisji Repatriacyjnej Państw 
Neutralnych.

Wniosek p. Pandit został 
przez Sekretariat Generalny ro­
zesłany do wszystkich 60 dele­
gacji do ONZ, i jeśli większość 
delegacji wypowie się za wnio­
skiem, obrady VIII sesji zosta­
ną wznowione.

W jednostkach wojskowych odbyły się uroczystości złożenia n0We'
go rocznika. Na zdjęciu: moment złożenia przysięgi w jednej z jednostek WAJ

Z gospodarskim spojrzeniom na sprawę
Zjazd przodujących chłopów woj. poznańskiego

Warszawska Elektrociepłownia 
już w lipcu da prqd

(Obsl. wł.). Tempo robót bu­
dowlanych na terenie Elektro­
ciepłowni nie słabnie ani na 
chwilę. Obecnie trzy zmiany 
pracowników kierują swój wysi­
łek na zamknięcie budynku 
głównego tzn. na wstawienie do 
tego budynku. Okien, bram 
drzwi i wybudowanie prowizo­
rycznej ściany dla wielkiej kot­
łowni. Termin tych robót jest 
krótki, mija on 15 bm. W dniu

tym kotłownia da parę do o 
grzewania głównego budynku 
Elektrociepłowni.

Trwają również intensywie 
prace organizacyjno - przygotp 
wawcze, zmierzające do zmobi 
lizowania środków d!a przy 
spieszenia rozruchu poszczegól 
r.ych agregatów. Już w lipcu br 
z Elektrociepłowni, popłynie 
prąd do fabrvk i mieszkań.

( w )

„Granica na Odrze i Nysie 
granicą pokoju również dla Francji

Wywiad b. premiera E. Daladier

Konferencja rektorów i dziekanów 
wyższych szkół technicznych

(f) GDAŃSK. W Politechni­
ce Gdańskiej zakończyła się 3- 
dniowa konferencja rektorów i 
dziekanów 21 wyższych uczel­
ni technicznych.

W czasie dyskusji minister 
Szkolnictwa Wyższego Adam 
Rapacki omówił ogólne wnioski 
płynące ze wskazań IX Plenum 
KC PZPR dla wyższego szkol­
nictwa technicznego.

Uczestnicy konferencji po­
święcili szczególną uwagę pro­
blemowi podniesienia poziomu 
przygotowania zawodowego i 
politycznego młodzieży. Zada­
nia stojące przed wyższymi u- 
czelniami technicznymi wyma­
gają dalszego wzmożenia walki 
o jeszcze lepsze przygotowanie

Wyjazd kompozytorów 
polskich do ZSRR

(f) Do ZSRR wyjechali dwaj 
znani kompozytorzy polscy, Ka­
zimierz Serocki i Witold Ru­
dziński.

W czasie pobytu w ZSRR 
kompozytorzy polscy zapozna­
ją się z radziecką twórczością 
muzyczną (PAP).
Zbiór pieśni kom pozytorów  

polskich w ydany w  ZSRR  
(f) Państwowe Wydawnic­

two Muzyczne w Moskwie wy­
dało zbiór „Pieśni kompozyto­
rów polskich“ przeznaczony 
dla solistów i chóru z towarzy­
szeniem fortepianu. Zbiór ten 
obejmuje 11 pieśni kompozyto­
rów: T. Sygietyńskiego E. O- 
tarczyka.'A . Gradstelna W. 
Lutosławskiego i P- Perkow­
skiego do stów K- Gruszczyń­
skiego, S. Wygodzkiego, E. 
Fiszer i innych poetow pol­
skich. Znajdujemy tu m. tn. 
pieśni: „Pochód przyjaźni ,
„Miliony rąk‘\  „Skąd ta -a 
zmiana“. „Na prawo most na 
lewo most“ i inne.

młodych kadr inżynierskich. 
Wskazywano na konieczność o- 
toczenia studentów troskliwą o- 
pieką przez jak najwcześniej­
sze poznanie ich trudności _ i 
braków w nauce, w celu udzie­
lenia im skutecznej pomocy. 
Dla podniesienia poziomu przy­
gotowania zawodowego mło­
dzieży wyższe uczelnie winny 
wdrażać studentów do samo­
dzielnej pracy naukowej i wią­
zać ściślej niż dotychczas pro­
ces dydaktyczny i prace nauko­
we z potrzebami naszego bu­
downictwa socjalistycznego.

Rektorzy i dziekani wyższych 
uczelni technicznych wiele uwa­
gi poświęcili także problemowi 
przyśpieszenia rozwoju młodej 
kadry naukowej.

Uczestnicy obrad jednomy; 
ślnie podkreślali konieczność 
pogłębienia współpracy kierów 
nictwa uczelni z organizacjami 
partyjnymi i młodzieżowymi o- 
raz "zacieśnienia więzi pracow 
ników nauki z młodzieżą.

(f) PARYŻ (PAP). W ponie­
działkowym numerze dziennika 
„Combat“ ukazał się wywiad 
ze znanym politykiem fran­
cuskim, deputowanym do Zgro­
madzenia Narodowego, ra­
dykałem Edwardem Daladier.

Odpowiadając na pytanie w 
sprawie „europejskiej wspólno­
ty obronnej“, Daladier oświad 
czyi,, że projekt tej wspólnoty 
został potępiony przez więk­
szość deputowanych do Zgro­
madzenia Narodowego. „Nadal 
jestem zdania -- podkreślił Da 
ladier — że europejska współ 
nota obronna grozi zniszcze­
niem jedności armii francuskiej, 
zerwaniem więzów między 
Francją a Unią Francuską, a 
zwłaszcza przygotowuje hege­
monię Niemiec w zjednoczonej 
Europie sześciu“ (tj. sześciu 
państw — Francja, Włochy, 
Niemcy zachodnie, Holandia, 
Belgia i Luksemburg — obję­
tych układem o armii europej­
skiej).

Daladier oświadczył dalej, że 
„głównym celem europejskiej 
wspólnoty obronnej jest . maso 
we zbrojenie Niemiec zachód 
nich, którego Amerykanie do­
magają się od roku 1950“.

naruszalnym warunkiem utrzy 
mania pokoju“, Daladier powie­
dział: „Moim zdaniem, jest ona 
dla Francji również granicą po­
koju“.

Nawiązując do francusko-ra- 
dzieckiego układu o sojuszu i 
pomocy wzajemnej z grudnia 
1944 roku, Daladier podkreślił, 
że „wyraźnym celem tego ukła­
du jest niedopuszczenie do re- 
militaryzącji Niemiec“.

Daladier wypowiedział się za 
podjęciem rozmów z rządem 
Ho Szi-mina w sprawie poko­
jowego uregulowania kwestii 
indochińskiej, stwierdzając, że 
„nieprzyjęci? w roku 1947 nie­
jednokrotnie składanych propo­
zycji Ho Szi-mina było godne 
potępienia“. „Nie ma żadnych 
podstaw do powątpiewania — 
oświadczył dalej Daladier — 
iż rząd Ho Szi-mina szczerze 
pragnie rokowań. Jednakże wy­
daje mi się również niewątpliwe 
dążenie rządu francuskiego do 
odrzucenia tych propozycji bez 
względu na pragnienie opinii 
publicznej. Wszystko to skoń­
czy się bardzo źle!“.

Stwierdzając, że granica na 
Odrze i Nysie jest dla Związ­
ku Radzieckiego i Polski „nie

Zapytany o wrażenia z nie­
dawnej podróży do Polski, Da­
ladier oświadczyl:„Nowa Polska 
(w której nie bytem od roku 
1923) głęboko różni się w swej 
strukturze geograficznej i etni-

cznej od dawnej Polski... Roz­
wijana w niej działalność wy­
warta rta mnie ogromne wraże­
nie. Nowe okręgi przemysłowe 
i miejskie Warszawy, Gdańska, 
Gdyni i Wrocławia są imponu­
jące“ Daladier podkreśla w 
szczególności niezwykły roz­
mach budowy Nowej Huty.

W odpowiedzi na pytanie: 
„Jaka jest rola Rosjan w odbu­
dowie Polski?“ Daladier o- 
świadczył: „Rosjanie w ogrom­
nym stopniu pomagają Polsce 
Udzielają jej kredytu, posyłają 
towary i techników. Polacy słu­
sznie są ogromnie wdzięczni za 
tę pomoc. Groźba armii euro­
pejskiej, tj odbudowy Wehr­
machtu, jeszcze bardziej zacie­
śnia tę solidarność“.

Stwierdzając, że w czasie po- 
1 bytu w Polsce nawiązał liczne 
kontakty z księżmi katolickimi, 
Daladier podkreślił, że rząd pol­
ski udziela dużych kredytów na 
odbudowę zburzonych kościo­
łów. „Jest rzeczą ciekawą — po­
wiedział Daladier — iż ludność 
ogromnie interesuje się odbudo­
wą starych zabytków... Czuje się 
zresztą w całym kraju wolę 
związania się z wielką history­
czną przeszłością narodu. Krót­
ko mówiąc — podkreśla w kon­
kluzji Daladier — Polska spra­
wia niezwykłe wrażenie odro­
dzenia i żywotności“.

W dalszym ciągu odbywają się wojewódzkie zjazdy przodu­
jących chłopów. Ostatnio zjazdy takie obradowały w Koszali­
nie, Opolu i Poznaniu. Uczestnicy zjazdów, czołowi ludzie w 
naszej wsi w pełni aprobują wytyczne IX Plenum KC 1 pod­
kreślają, że ich realizacja pozwoli przyspieszyć tempo rozwoju 
rolnictwa, a tym samym podnieść dobrobyt i kulturę całego na­
rodu. Dzieląc się doświadczeniami w pracy i walce uczestnicy 
zjazdu ujawniają rezerwy tkwiące w naszym rolnictwie. Kryty­
kując działalność niektórych ogniw służby rolnej rad narodo­
wych, POM i GOM, aparatu spółdzielczości, zaopatrzenia i zbytu, 
domagają się oni od prezydiów rad narodowych i instancji par­
tyjnych usprawnienia pracy tych placówek.

POZNAN (obsł. wł.). Woj. cjatoramii na  ̂ H^Zjazdu
poznańskie — jeśli chodzi o po­
ziom gospodarki rolnej — na­
leży do przodujących w kraju., 
Nie znaczy to bynajmniej, że 
nie ma w tym województwie 
rezerw, że już wszystkie możli­
wości podniesienia wydajności 
z ha, w rozwoju hodowli zosta­
ły wyczerpane. Wnikliwie i z 

i gospodarskim spojrzeniem na 
i sprawy dyskutowali w ubiegłą 
niedzielę uczestnicy Wojewódz­
kiego Zjazdu Przodujących 
Chłopów w Poznaniu, który 
zgromadził blisko 500 czo­
łowych przedstawicieli poznań­
skiej wsi.

— Państwo będzie nam przy­
chodzić ze znacznie większą 
niż dotychczas pomocą — mó­
wił w dyskusji Jan Bednarek 
z pow. Września. — Pomoc pa­
szowa, atrakcyjne ceny i ko­
rzystne warunki kontraktacji 
roślin i zwierząt, zwiększone 
przydziały materiałów budo­
wlanych, pfemie pieniężne za 
terminową dostawę trzody 
chlewnej — wszystko to ma dla 
nas pierwszorzędne znaczenie. 
Ale by ta wielka pomoc pań­
stwa stała się skutecznym środ­
kiem rozwoju rolnictwa, do te­
go trzeba jeszcze jednej zasad­
niczej rzeczy: zbiorowego wy­
siłku całej pracującej wsi. Du­
żą rolę może tu odegrać rozwój 
współzawodnictwa, którego ini-

Partii byli chłopi Wielkopolski.
Na poważne możliwości pod­

niesienia plonów i rozwoju ho­
dowli wskazywało wielu dysku 
tantów.

— Jest i w naszym woj. po­
znańskim — mówił m. in. Sta­
nisławski z pow. Śrem — wielu 
chłopów, którzy wciąż gospoda­
rują po staremu. Mało sieją ro­
ślin pastewnych, poplonów, za­
niedbują łąki i pastwiska. Nie­
najlepiej jest u nich z hodowlą 
— podstawową gałęzią gospo­
darki rolnej.

Stanisławski, Ratajczak i 
wielu innych zabierających 
glos w dyskusji apelowało do 
uczestników zjazdu, by po po­
wrocie do domu szeroko pro­
pagowali i mobilizowali swych 
sąsiadów do siewu takich ro­
ślin, jak- kukurydza, lucerna, 
by propagowali siew poplonów, 
kiszenie pasz, by uczyli swych 
sąsiadów właściwie pielęgno­
wać łąki i pastwiska.

Prof. Barbacki dość szeroko 
omówił sposoby zwiększenia 
produkcji nasion roślin pastew­
nych, s starszy agronom z 
POM Stęszew tow. Chojnacki 
zapoznał uczestników zjazdu z 
wynikami sposobu kwadratowo 
gniazdowego sadzenia ziemnia 
ków.

O osiągnięciach swych spól 
dzielni produkcyjnych mówili: 
przewodniczący spółdzielni pro

Kierowniczy aktyw w propagandzie masowej

7 lal pracy na tokarce 
bez generalnego reinonłn

W 1946 r. stanął do pracy 
przy tokarce Feliks Taniak, w 
Zakładach Naprawczych Taboru 
Kolejowego w, Gdańsku. Ma 
szvnę od początku otoczył on 
opieką, troskliwie ją oglądał t 
czyścił. Natychmiast usuwa! 
wszelkie drobne _ usterki, _ które 
mogły spowodować pozruej a
warie. _ . .

W wvniku tego, tow. TamaK 
przez całe 7 lat nie oddawał ma­
sy.., - do generalnego remon­
tu. Witając II Zjazd Partii po­
dia! on ambitne zobowiązanie 
przepracowania bez generalne­
go remontu na swej tokarer
jeszcze 3 lata. ,. .

Tokarz Taniak wyróżniony 
został z ło tą  i s r e b r n ą  odznaką 
przodownika pracy (PAP).

Praca polityczna wśród mas — to czołowe za­
danie, każdego działacza partyjnego. Statut na­
szej partii mówi o tym, że obowiązkiem człon­
ka partii jest „nieustannie zacieśniać więź par­
tii z klasą robotniczą i z całym ludem pracują­
cym, stale dbać o jego potrzeby, wyjaśniać ma­
som bezpartyjnym treść polityki i uchwał par­
tii, organizować lud do walki o wykonanie za­
dań, stawianych przez partię“.

Partia nasza przywiązuje ogromną wagę do 
tego, by działacze partyjni, państwowi i związ­
kowi osobiście występowali przed masami, wy­
jaśniali im uchwały partii i rządu, informowali
0 sytuacji międzynarodowej i wewnętrznej, roz­
praszali wątpliwości, demaskowali wrogą agita­
cje, mobilizowali masy do czynu.

W ub. roku wielu członków i sekretarzy KW
1 KP, przewodniczących prezydiów wojewódz­
kich .i powiatowych rad narodowych, kierowni­
czych działaczy związkowych i ZMP-owskich, 
wygłaszało referaty , na zebraniach partyjnych, 
na zebraniach zakładowych, na zebraniach gro­
madzkich, na naradach agitatorów. Towarzysze 
wyjaśniali takie problemy, jak zawarcie rozejmu 
w Korei, mówili o polityce międzynarodowej na­
szego kraju, o sprawie Niemiec, o 50-leciu Ko­
munistycznej Partii Związku Radzieckiego, na 
t-niat stosunku naszego ludowego państwa do 
kościoła itp. Po IX Plenum towarzysze, z kierow­
niczego aktywu oraz aparatu partyjnego refero­
wali na zebraniach i naradach tezy przedzjaz- 
dowe.

Po takich referatach rozwija się w zakładach 
i gromadach ożywiona dyskusja. Partyjni i bez­
partyjni występują z szeregiem wniosków, pro­
pozycji, jak ulepszyć stan pracy, mówią o tym 
co sami uczynią, aby wykonać bieżące zadania, 
krytykują niedociągnięcia w pracy swej orga- 
nizacji partyjnej, dyrekcji zakładów, rad zakn- 
dowvch, GS-ów. GRN-ów itd. Wysuwają kon­
kretne wnioski dla usunięcia tych niedomagam 
Referenci są serdecznie witani przez robotników i chłopów, którzy domagają się, ażeby częściej

do nich przyjeżdżano i mówiono im o aktualnycl 
zagadnieniach gospodarczych i politycznych.

Liczne fakty świadczą o tym, że odczyty wy 
głaszane przez kierowniczych działaczy przy 
czyniaią się do wzrostu politycznej i produkcyj 
nej aktywności mas. Tow. Kurlej, sekretarz pod 
stawowej organizacji partyjnej WZM-1 w War 
szawie stwierdził, że po zebraniach, na których 
przemawiali działacze warszawskiej organizacji 
partyjnej — podniosła się praca polityczna 
w zakładzie, w wyniku czego szereg przodują-1 
cych robotników zgłosiło się z prośbą o przyję­
cie w szeregi naszej partii.

Partia uczy masy i partia uczy się od mas. 
Kierowniczym działaczom niemałe korzyści 
przynoszą ich wystąpienia przed masami. Dają 
im one możliwość osobistego zapoznania się 
z sytuacją w zakładach pracy czy w gromadach, 
pogłębienia znajomości terenu i nastrojów 
mas, wnikliwszego przysłuchiwania się głosowi 
mas, lepszego poznania miejscowego aktywu 
partyjnego i bezpartyjnego, jego trudności i bo­
lączek. Osobiste obserwacje w terenie — to po­
ważny element właściwej oceny sytuacji przez 
czołowe kadry partyjne i państwowe, element 
niezbędny dla właściwego kierownictwa. Syste-! 
matyczne wystąpienia przed masami są jedną 
z zasadniczych form kontaktu z terenem. Dzia­
łaczowi partyjnemu, który nie występuje przed 
rpasami, nie ma stałego kontaktu z masami, gro­
zi niebezpieczeństwo przerodzenia się w biuro­
kratę niezdolnego do wypełnienia zadań, które 
stawia przed nim partia.

W Warszawie, w województwie warszawskim, 
w województwie stalinogrodzkim, opolskim 
i niektórych innych, wystąpienia kierowniczych 
działaczy odbywają się już regularnie i stanowią 
nieodłączną część planu pracy instancji partyj­
nej. W KP Przemyśl plan pracy na trzeci kwar­
tał ub. roku, m. in. przewidywał wystąpienia 
członków egzekutywy KP i instruktorów na ze­
braniach partyjnych w spółdzielniach produk­

cyjnych Towarzysze wygłosili na tych zebra-1 Niektóre komitety wojewódzkie i powiatowe 
niach referaty na "temat zadań i roli organizacji wprowadziły słuszną zasadę, że prelegenci 
partyjnej w spółdzielni produkcyjnej. W kampa- składają sprawozdania z obsłużonego przez sie- 
nii nrzedzjazdowej kierowniczy aktyw powiato- bie zebrania. Sprawozdania te zawierają boga- 
•nn? kheiit7vł wiek* zebrań dyskusyjnych. Inaczej tv materiał o pytaniach, wnioskach i krytycz-wy obsłużył wiele zebrań dyskusyjnych. Inaczej 
natomiast wygląda sprawa w KP Rzeszów. Na 
posiedzeniu egzekutywy KP w dniu 4.XII nikt 
z członków egzekutywy nie zabrał głosu w spra­
wie oceny przebiegu pierwszej tury zebrań dy­
skusyjnych po prostu dlatego, że... żaden z nich 
nie był na zebraniu dyskusyjnym. Zdarza się na­
wet tak, jak w Lesku, gdzie I sekretarz KP, 
tow. Faryś, nie był nawet na zebraniu, na któ­
rym wybrano go jako delegata na konferencję 
powiatową.

Uczestnicy zebrania lub słuchacze odczytu 
oczekują od prelegenta przekonujących argu­
mentów, trafnej i przejrzystej oceny zjawisk, 
właściwego naświetlenia nurtujących ich zagad­
nień. Obowiązkiem prelegenta jest więc grun­
towne przygotowanie się do każdego wystąpie­
nia. Ubogi, powierzchowny referat oznacza nie 
tylko nieudane zebranie, stratę kilku godzin, ale 
podrywa również autorytet instancji partyjnej, 
podrywa zaufanie mas do tej instancji.

Trzeba stwierdzić, że nie wszyscy odpowie­
dzialni działacze partyjni należycie przygoto­
wują się do wystąpień na zebraniach. Byw’a, że 
referent odczytuje po prostu tezy, względnie 
inny materiał pomocniczy wydziału propagandy 
i agitacji. Bywa, że towarzysze przyjeżdżają do 
zakładu lob do gromady w ostatniej chwili, me 
dostosowują swego wystąpienia do miejsco­
wych warunków, w wyniku nieznajomości tere­
nu naświetlają sprawę w oderwaniu od sytuacji 
w danym zakładzie lub gromadzie. Jest jeszcze 
wiele „drewnianych“, ogólnikowych referatów 
które nie pobudzają do żywej, twórczej dysku­
sji. A bywa nawet i tak, że przyjeżdża ktoś 
z referatem o hodowli, a zna się na tym jak 
„wilk na gwiazdach“ — jak to określi! niedaw­
no pisząc o takim właśnie wypadku korespon­
dent chłopski, tow. Wenek Józef z Lubelskiego.

ty materiał o pytaniach, wnioskach i krytycz­
nych uwagach robotników i chłopów występują­
cych w dyskusji. Słusznie postępują te egzeku­
tywy KP i KW, które ze sprawozdań prelegen­
tów wyciągają wnioski dla pracy tej czy innej 
organizacji partyjnej. Egzekutyw, które tak po­
stępują, jak dotąd jest jednak niewiele.

W ostatnim okresie egzekutywa Komitetu 
Warszawskiego obradowała nad sprawą dzia­
łalności odczytowej w Warszawie. Egzekutywa 
Warszawskiego Komitetu Wojewódzkiego oma­
wiała zagadnienie pracy masowo - politycznej 
organizacji partyjnej powiatu gostynińskiego. 
Na posiedzeniach obu tych egzekutyw towarzy­
sze stwierdzili, że w walce o rozwój życia ideo­
logicznego organizacji partyjnych, w walce 
o rozwój pracy masowo - politycznej, ogromne 
znaczenie mają systematyczne polityczne wystą­
pienia kierowniczych działaczy partyjnych. Egze. 
kutywa Wojewódzkiego Komitetu podjęł.a w tej 
sprawie uchwałę, zobowiązującą odpowiedzial­
nych pracowników aparatu partyjnego do syste­
matycznego występowania przed masami co 
najmniej raz w miesiącu.

Sprayya rozszerzenia działalności odęzytowej 
kierowniczych kadr zasługuje na większą. niż 
dotychczas uwagę instancji partyjnych. Refera­
ty na zebraniach, publiczne wystąpienia powin­
ny stać się jednym z poważnych środków' poli­
tycznego oddziaływania ogniw partyjnych i pań­
stwowych na organizacje partyjne i masy bez­
partyjne. Rozwinięcie tej formy propagandy 
przyniesie dalsze zacieśnienie więzi instancji 
partyjnych z masami, umocni autorytet i zwięk­
szy siłę" mobilizacyjną organizacji partyjnych 
w walce o zadania wytyczone w tezach przed- 
zjazdowych, w walce o szybsze podniesienie po­
ziomu życia ludzi pracy.

dukcyjnęi Lubocin, pow, Sza­
motuły, tow. Nowak i przewod­
niczący spółdzielni produkcyj­
nej z pow. Kościan tow. Woj­
ciechowski. Liczni uczestnicy 
dyskusji podkreślali, że partia 
i rząd wysoko cenią przodują­
cych ludii rolnictwa, czego wy­
razem j;st zwołanie wojewódz­
kich ziazdów przodujących 
chłopów.

Wiele r:a zjeździ? padło kry­
tycznych uwag. Wybitny ho­
dowca tizody chlewnej Jan 
Hanzel z pow. Gniezno, który 
w roku ubiegłym ze swego 
średniorolnego gospodarstwa 
dostarczy) państwu blisko 4 tys. 
kg żywca ponad plan, poddał 
ostrej krytyce opiekę weteryna­
ryjną nad hodowlą w gospodar­
stwach chłopskich.

— Trudno jest się doprosić
w naszym powiecie by łekarz- 
weterynarz zjawił się w gro­
madzie — mówił Hanzel. — Co 
\vięcej, niektórzy lekarze wete­
rynarii za szczepionkę przeciw- 
różycową biorą zamiast 20 — 
60 "zł. Jest to zwykle nadużycie.

Hanzel postawił wniosek, aby 
gromadzkich przodowników we­
terynarii zaopatrzyć w strzy­
kawki i różne szczepionki, a 
przede wszystkim w surowicę 
przeciwrćżycową.

Wincenty Potrzebowski t  
pow. Konin mówił o tym, że w 
jego powiecie gminni instrukto­
rzy rolni nie są w stanie upo­
wszechniać osiągnięć przodują­
cych chłopów, gdyż prezydia 
GRN' używają ich do różnych 
niezwiązanych z ich zawodem 
prac. Potrzebowski podkreślał 
również konieczność większej 
mobilizacji chłopów do konser­
wacji terenów pomeiioracyjnych.

Niektórzy dyskutanci wskazy­
wali na to. że GS-y nie posia­
dają dostatecznej ilości części 
zamiennych do maszyn rolni­
czych, których chłopi z woj. 
poznańskiego posiadają sporo.

Wojewódzki Zjazd Przodują­
cych Chłopów ziemi Wielkopol­
skiej był wielką areną wymia­
ny doświadczeń, a krytyczne u- 
wagi uczestników tego zjazdu 
niewątpliwie pomogą instan­
cjom wojewódzkim usprawn ć 
pracę w’elu placówek w terenie.

ek
I ----------

Przybycie do Warszawy 
rumuńskiej delegacji 

rządowej
(f) 10 stycznia br. przybyła 

do Warszawy rumuńska dele­
gacja rządowa na obrady ko­
misji mieszanej, w celu opraco­
wania planu realizacji umowy 
kulturalnej na rok 1954 mię­
dzy Polską Rzecząpospolitą 
Ludową a Rumuńską Republi­
ką Ludową.

Na czele delegacji rumuńskiej 
stoi wiceminister Kultury — 
Nicolai Belu.

Delegację powitała na dwor­
cu polska delegacja rządowa z 
wiceministrem Kuitury i Sztuki 
— Janem Wilczkiem nS czele.

Na dworcu obecny był Am­
basador Rumuńskiej Republiki 
ludowej — Constantin Nistor 
w otoczeniu członków Ambasa­
dy. (PAP).

DZI Ś W NUMERZE:
JERZY BOGUSŁAWSKI: U bra­

nia ochronne na... 2 m ie­
siące

ZYGMUNT BRONIAREK: 
K ryzys w e W łoszech 1 Jego 
przyczyny

IRENA MERZ: Co? — Jak? — 
kiedy? — w kinie
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Fakty i wnioski

Songgram wypływa na szersze wody
Pod pewnymi względami mar­

szałek Pibul Songgram Jest w 
swoim k r a ju  niezastąpiony. Gdy 
w okresie drugiej wojny świa­
towej Syjam byl okupowany 
przez miiitarystów japońskich, 
głównym kolaboracjonistą sy­
jamskim był właśnie Songgram 
i za popełnione przez siebie 
zbrodnie wojenne został nawet 
po k a p i tu la c j i  Japonii areszto­
wany. Ale gdy w Syjamie za­
częli coraz bardziej penetrować 
Amerykanie, Songgram okazał 
aię znowu potrzebny. Zwolnio­
ny z więzienia, dokonał on w 
1947 r . przygotowanego przez 
USA zamachu stanu a obecnie, 
jako premier, siuży swym no­
wym panom równie wiernie jak 
niedawno służył Japończykom.

Nic też dziwnego, że rząd 
Songgrama raz po raz ponawia 
prowokacje przeciwko siłom 
narodowo - wyzwoleńczym, są­
siadujących z Syjamem Indo- 
chin. Waszyngton uznał jednak 
widocznie, że to nie wystarcza. 
8 bm. amerykańska agencja 
prasowa ..Associated Press" do­
niosła, że „Syjam zaproponował 
stworzenie antykomunistyczne­
go bloku z indochińskimi kró­
lestwami Kambodży i Laosu", 
(Khmeru i Patet Lao — red.) — 
a  więc z marionetkowymi rzą­
dami tych krajów, gdzie armie 
ludowe osiągnęły w ostatnim »- 
kresie wielkie zwycięstwa.

Agencja a fry k ań sk a  nie u- 
krywa, że chodzi tu o „barierę 
antykomunistyczną“, a więc o 
ewentualną interwencję zbroj­
ną przeciwko ruchom wyzwo­
leńczym w Khmcr i Patet Lao. 
Druga zaś amerykańska agencja 
„United Press" wręcz wyja­
śnia, że mowa o próbach zmon­
towania bloku, mającego słu­
żyć szerszym agresywnym pla­
nom Waszyngtonu, bloku 
„zgodnego z amerykańską połi-

tyką tworzenia organizacji re­
gionalnych w rodzaju propono­
wanego paktu pomiędzy Tur­
cją, Irakiem a Pakistanem“...

Jak widać, nie darmo amba­
sadorem amerykańskim w Sy­
jamie jest tak ważna f ig u ra ,  ja k  
były szef wywiadu USA, Wil­
liam Donovan. Jak d o n o s i agen­
cja „United Press“, D o n o v a n , 
znajdujący się obecnie w Wa­
szyngtonie ma przywieźć ze so­
bą „konkretne propozycje w 
sprawie zwiększenia armii sy­
jamskiej przy pomocy USA i 
wysłania więcej amerykańskich 
instruktorów wojskowych".

W burżuazyjnych kotach fran­
cuskich propozycja Songgrama 
w sprawie sojuszu z marionet­
kowymi królestwami Khmeru 
1 Patet Lao, znajdującymi się o- 
becnle pod władzą Francji — 
bynajmniej nie wywołała za­
chwytu. Pisma francuskie 
wręcz oceniają ją  jako nową 
amerykańską próbę wyparcia 
Francji * tych terenów. Na­
wet wyżej cytowana agencja 
„Associated Press", sumując 
reakcję francuskich kół rządzą­
cych stwierdza, że „Francuzi 
wykazują pewne niezadowole­
nie z powodu akcji Syjamu".

Co zaś do wojny przeciw na­
rodom Indochin, Amerykanie 
mieli już nieraz w ostatnich la­
tach okazje, by przekonać się, 
że ani pomoc wojskowa, ani i 
jusze marionetek nie są w sta­
nie stłumić ruchów narodowo­
wyzwoleńczych. Szczególnie, że 
— jak Ironicznie pisze paryski 
„Monde“ wskazując na niepo- 
pularność rządów Songgrama — 
„można się zastanowić co do 
skuteczności wojskowej pomo­
cy Syjamu, którego ustrój po­
lityczny wydaje się być bardzo 
kruchy..."

J. S.

Korea Ludowa domaga się zwołania Konferencji Politycznej 
dla uregulowania kwestii koreańskiej

(f) PEKIN (PAP). — Pra­
sa koreańska opublikowała 11 
bm. oświadczenie ministra 
spraw zagranicznych Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej Nam Ira. Oświad 
czenie m. in. stwierdza:

„Postępowa opinia publiczna 
całego świata spodziewa się

Oświadczenie ministra spraw zagranicznych Korei 
Nam Ira

nego rozwiązania problemu jeń­
ców wojennych rząd KRLD do­
maga się, aby strona amerykań­
ska umożliwiła dalsze prowa-

domaga złagodzenia napięcia dzenie akcji wyjaśniającej

Adenauer żąda zwolnienia głównych 
Aitlerowskich zbrodniarzy wojennych

Oberlaender wystąpił w ó w -({) BERLIN (PAP). Jak do­
nosi agencja DPA, Adenauer 
zwrócił się do wysokich komi­
sarzy państw zachodnich w 
Niemczech z propozycją, by na 
konferencji czterech mocarstw 
w Berlinie rozpatrywano moż­
liwość zrewidowania wyroków 
wydanych na 7 głównych zbro­
dniarzy wojennych przebywają­
cych obecnie w więzieniu w 
Spandau.

W więzieniu tym, które znaj­
duje się pod kontrolą czterech 
wielkich mocarstw, przebywają 
główni zbrodniarze wojenni 
skazani w procesie norymber­
skim, a mianowicie: hitlerow­
ski admirał Raeder, b. minister 
spraw zagranicznych Hitlera 
Neurath, b. przewodniczący 
Banku Rzeszy — Funk, za­
stępca Hitlera Hess, b. przy­
wódca „Hitlerjugend“ Baldur 
von Schirach, b. minister go­
spodarki zbrojeniowej Speer 
oraz b. admirał Doenitz.

W spółw inny zbrodni 
hitlerow skich w  Polsce  

—  m inistrem  Adenauera
(i) BERLIN (PAP). — Jak 

donosi agencja ADN, obecny 
boński minister do spraw u- 
chodżców Theodor Oberlaender 
jest hitlerowskim zbrodniarzem 
wojennym. W roku 1940 orga­
nizował on masowe mordy pa­
triotów polskich.

en der wystąpił wow- 
tamach hitlerowskiego 

czasopisma „Neues Bauerntum“ 
z żądaniem, by na miejsce Po­
laków osiedlić Niemców na za­
garniętych przez hitlerowców 
obszarach. Agencja podkreśla, 
że dziesiątki tysięcy wysiedlo­
nych przez hitlerowców Polaków 
nie powróciło do ojczyzny: zgi­
nęli oni w zakładach Kruppa, 
Flicka 1 Goeringa. Oberlaender, 
który jest współwinny zbrodni 
hitlerowskich wobec narodu pol­
skiego, zajmuje obecnie stano­
wisko ministra w rządzie Ade­
nauera.

H itlerow iec redaktorem  
pism a zw iązkow ego  

w  Trizonii

(f) BERLIN (PAP). — Jak 
donosi dziennik „Frankfurter 
Rundschau", redaktorem pisma 
związkowego „Gewerkschaftli­
che Monatshefte“, wydawane­
go przez zarząd główny zjed­
noczenia związków zawodo­
wych w Niemczech zachodnich, 
jest b. działacz hitlerowski 
Walter Pahl.

Pismo stwierdza, że Pahl w 
1938 r. wydal książkę, w któ­
rej wychwala! oś Berlin—Rzym 
— Tokio i usprawiedliwiał a- 
gresję hitlerowców w Europie. 
Prowadził on również usilną 
propagandę antysemityzmu.

międzynarodowego w drodze
rokowań. Jednakże jak świad­
czą wydarzenia w Korei, w wy­
niku bezprawnego postępowa­
nia strony amerykańskiej reali­
zacja tych uzasadnionych na­
dziei ulega ciągłemu odracza­
niu.

Jednostronna akcja, podjęta 
w dniu 12 grudnia 1953 r. przez 
Arthura Deana, przedstawiciela 
USA na rokowania wstępne w 
sprawie Konferencji Politycz­
nej, spowodowała długą przer­
wę w rokowaniach, a jedno­
stronna decyzja przerwania ak­
cji wyjaśniającej wśród jeńców 
powzięta przez stronę amery­
kańską 23 grudnia 1953 r., je­
szcze bardziej skomplikowała 
problem jeńców wojennych, któ­
ry powinien być rozwiązany w 
sposób sprawiedliwy, zgodnie 
z układem rozejmowym i poro­
zumieniem o kompetencji Komi­
sji Repatriacyjnej Państw Neu­
tralnych.

Wskutek tego bezprawnego 
postępowania Amerykanów stro- 
na koreańsko-chińska z 90-dnio- 
wego okresu przeznaczonego na 
akcję wyjaśniającą wykorzysta­
ła tylko 10 dni i przeszło 85 
proc. jeńców koreańskich i chiń­
skich wciąż jeszcze nie mogło 
wysłuchać wyjaśnień. Strona 
amerykańska usiłuje, wbrew 
postanowieniom układu rozej- 
mowego, zatrzymać przemocą 
— bez decyzji Konferencji Po­
litycznej w tej sprawie — jeń­
ców wojennych, znajdujących 
się pod kontrolą Komisji Re­
patriacyjnej i przekazać ich 
bezpośrednio klice fisynmanow- 
skiej i klice czangkaiszekow- 
skiej oraz dokonać nowych pro­
wokacji i wszcząć awantury wo­
jenne.

W związku z powyższym rząd 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej podkreśla, że 
rząd USA ponosi całkowitą od­
powiedzialność za wszystkie 
konsekwencje tego rodzaju bez­
prawnych akcji strony amery­
kańskiej wobec jeńców koreań­
skich i chińskich. W celu słusz-

Delegacja rządowa Egiptu przybyła do NRD
(f) BERLIN (PAP). -  A- 

gencja ADN podaje, że w dniu 
10 stycznia przybyła do NRD 
delegacja rządowa Egiptu. De­
legacja przeprowadzi rozmowy

w sprawie zwiększenia wymia­
ny towarowej między Egiptem
a Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną.

Rozwój astronautyki w ZSRR
(f) MOSKWA (PAP). W 

Centralnym Aeroklubie ZSRR 
im. Czkałowa w Moskwie od 
było się pierwsze organizacyjne 
zebranie sekcji astronautyki.

Referaty na temat: „Prace ro­
syjskich uczonych w dziedzinie 
powstania nauki astronautyki“, 
„Współczesny stan zagadnienia 
lotów międzyplanetarnych“ oraz 
„Cele i zadania sekcji astronau­
tyki“ wygłosili: dr nauk techni­
cznych K. P. Staniukowicz, lau­
reat Międzynarodowej Nagrody 
w dziedzinie astronautyki A. A 
Szternfeld i Bohater Związku 
Radzieckiego generał major lot 
nictwa I. i. Kra-snojurczenkow.

Astronautyka — nauka o lo 
tach międzyplanetarnych — bar 
dzo wiele zawdzięcza pracom 
uczonych rosyjskich, w pierw­
szym rzędzie pracom wielkiego 
uczonego i wynalazcy' K. E, 
Ciołkowskiego. Prezes Akade­
mii Nauk ZSRR A. Niesmłeja- 
now, występując na sesji Świa­
towej Rady Pokoju w Wiedniu 
m. in. oświadczył: „Nauka osią­
gnęła taki stan, kiedy realną 
stała się sprawa wysłania sa­
molotu stratosferycznego na 
księżyc i stworzenia sztuczne­
go satelity ziemi“.

Zadaniem sekcji będzie sze­
roka popularyzacja osiągnięć 
astronautyki.

Kronika dyplomatyczna
(f) Nowomianowany Amba­

sador Nadzwyczajny i Pełno­
mocny Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej w 
Polsce Ho Guk-bon złożył w

dniu 11 bm. wizytę wstępną 
ministrowi Spraw Zagranicz­
nych Stanisławowi Skrzeszew­
skiemu

(PAP)

Wiadomości sportowe
Przed trójm eczem  

łyżw iarskim
Polska —  CSR —  W ęgry
PRAGA Czołowi łyżw iarze czecho. 

słow accy, p rzygotow ując się do tró j.  
m eczu Polska — W ęgry — CSR, 
s ta rto w ali o sta tn io  w m istrzostw ach 
zrzeszenia Dynam o. Poza k o n k u r­
sem  w zaw odach wzięli udział n a j­
lepsi łyżw iarze UDA. We w szyst­
kich k o nkurencjach  p ierw sze m ie j­
sce za ją ł K olar (Dynam o), k tó ry  
uzyskał n astępu jące  w ynik i: 500 m 
— 48,5. 1500 m  — 2:22,7, 3000 m -  
8:18,1, 5000 m — 9:17,1. W k o nku­
ren c jach  kobiet w szystk ie pierw sze 
m iejsca  za ję ła  H anzltkow a (Dyna­

mo) — 500 m — 54,7, 1000 m — 1:57,0, 
1500 m  — 2:55,2 i 3000 m  — 6:25,2.

O puchar GKKF  
w  saneczkarstw ie  

i bobslejach
D oroczne zaw ody saneczkow e 1 

bobslejow e o p uchar G K K F, roze­
grane  na torze w K arpaczu sta ły  
na dobrym  poziom ie, czego dow o­
dem  Jest w iele now ych rekordów  
to ru  ustanow ionych  w  poszczegól­
nych k onkurencjach . W p u n k tac ji 
ogólnej zawodów saneczkow ych 
puchar zdobył K olejarz, a w zawo­
dach bobslejow ych — Spójni*  z No­
wego Sącz*.

wśród jeńców zgodnie z posta 
nowieniami umowy o kompeten­
cji Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych, oraz aby 
usunęia lisynmanowskieh i ku- 
omintangowskich agentów, któ­
rzy wprowadzili reżim terroru 
w obozie dla jeńców wojsk lu­
dowych, i aby oddzielała jeń­
ców, którzy wysłuchali już wy­
jaśnień od tych, którzy nie bra­
li udziału w akcji wyjaśniają­
cej.

Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej jest 
zdania, że należy niezwłocznie 
wznowić tę akcję przerwaną 
przez stronę amerykańską nie­
zależnie od tego, kiedy zosta­
nie zwołana Konferencja Poli­
tyczna, i wykorzystać na tę 
akcję cały przeznaczony na nią 
okres 90 dni. Rząd KRLD uwa­
ża, że należy bezzwłocznie zwo­
łać Konferencję Polityczną i 
doprowadzić do słusznego roz­
wiązania problemu jeńców wo­
jennych.

Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej i rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej 
czynią wszystko, co w ich mo­
cy, aby doprowadzić do poko­
jowego rozwiązania problemu 
koreańskiego, złagodzić napię­
cie w stosunkach międzynaro­
dowych oraz utrwalić pokój na 
Dalekim Wschodzie i na całym 
świecie.

Jednocześnie rząd USA sprze­
ciwia się jak najszybszemu 
zwołaniu Konferencji Politycz­
nej i przeszkadza tym samym 
pokojowemu uregulowaniu pro­
blemu koreańskiego, pozbawia 
jeńców koreańskich i chińskich 
przysługującego im prawa do 
repatriacji, utrzymuje nadal na­
pięcie w stosunkach międzyna­
rodowych i dąży uparcie do 
wywołania nowych awantur 
wojennych na Dalekim Wscho­
dzie.

Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej o- 
świadcza, że propozycje zgło­
szone 30 listopada 53 r. przez 
stronę koreańsko-chińską zawie­
rają wszystkie warunki, mogą-

Uchwała KC KP Chin o rozwoju 
półdzielezości produkcyjnej

ce służyć za podstawę do roko­
wań.

Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej' w peł­
ni popiera złożone 9 stycznia
br. przez ministra spraw zagra­
nicznych Chińskiej Republiki 
Ludowej Czou En-laia oświad­
czenie, stwierdzające, że ONZ 
powinna z całym poczuciem od­
powiedzialności podjąć kroki w 
celu rozwiązania poważnej sy­
tuacji, jaka wytworzyła się w 
Korei.

Rząd KRLD aprobuje równo­
cześnie zawartą w oświadczeniu zania 
ministra spraw zagranicznych' 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-laia opinię, że jeśli po 
konferencji berlińskiej mini­
strów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw odbędzie się 
narada przedstawicieli pięciu 
mocarstw z udziałem Chińskiej 
Republiki Ludowej, to przyczy­
ni się to do złagodzeni? napię­

cia międzynarodowego oraz do 
utrwalenia pokoju i bezpieczeń­
stwa na całym świecie.

Rząd KRLD w pełni popiera 
i aprobuje propozycje zawarte 
w oświadczeniu ministra Czou 
En-laia, dotyczące wznowienia 
rozmów w sprawie zwołania 
Konferencji Politycznej, i uwa- 
ża je za krok jak najbardziej 
celowy i właściwy dla rozwią­
zania obecnej sytuacji w Korei 
oraz złagodzenia napięcia na 
Dalekim Wschodzie i na całym 
świecie.

Rząd KRLD wyraża całko­
witą gotowość dołożenia wysił­
ków w celu jak najszybszego 
zwołania Konferencji Politycz­
nej dla sprawiedliwego rozwią­
zania kwestii koreańskiej w 
drodze rokowań i złagodze­
nia w ten sposób istniejące­
go obecnie napięcia międzyna­
rodowego. Rząd KRLD wyraża 
przekonanie, że postępowa opi­
nia publiczna całego świata za­
aprobuje i poprze to słuszne 
dążenie rządu Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycz­
nej“.

A m erykanie organizują porwanie nierepatriow anych  
jeńców  ludow ych

(f) PEKIN (PAP). W depe­
szach z Kaesongu agencja No­
wych Chin podaje dalsze infor­
macje o amerykańskich przygo­
towaniach do porwania tysięcy 
nierepatriowanych jeńców ko­
reańskich i chińskich z obozu 
pozostającego pod opieką hin­
duskich wojsk wartowniczych. 
Porwanie jeńców — w celu od­
dania następnie Koreańczyków 
w ręce Li Syn-mana i Chińczy­
ków w ręce Czang Kai-szeka — 
planowane jest na noc z 22 na 
23 bm.

Generałowie Taylor i Hull 
zastanawiali się ostatnio nad 
kwestią, co należy uczynić jeże­
li hinduskie wojska wartowni­
cze odmówią wypuszczenia jeń­
ców z obozów w przewidzianym 
terminie. Wzięli oni pod uwagę 
ewentualność „zwolnienia“ tych 
jeńców siłą przez wojska lisyn- 
manowskie. Ponadto do zagwa­
rantowania „wolności“ jeńców 
miałyby być użyte oddziały 8 
armii amerykańskiej.

Jednocześnie — jak donosi 
„New York Herald Tribune“ 
USA wywierają nacisk na rżąd 
hinduski, by nie przeciwstawia! 
się realizacji planu amerykań­
skiego.

Agencja Nowych Chin dono­
si dalej, że strona amerykań­
ska wysyła ostatnio do strefy 
zdemilitaryzowanej licznych a- 
gentów lisynmanowskieh w 
charakterze „policji cywilnej“. 
Mają oni dopomóc do porwa­
nia jeńców w nocy z 22 na 23 
bm.

D alszy ciąg procesu  
m orderców jeńców  

ludow ych
(f) PEKIN (PAP). W dal­

szym ciągu procesu w sprawie 
zamordowania 4 koreańskich 
jeńców wojennych w sektorze 
38, zeznawał lekarz hinduskich 
wojsk ochronnych, major R. S. 
Hoom, który dokonał sekcji 
zwłok ofiar morderstwa. Przy­
toczył on szereg wstrząsają­
cych szczegółów które uwydat­
niły szczególnie bestialski cha­
rakter zbrodni. Wyniki sekcji 
potwierdziły w całej rozciągło­
ści zeznania trzech naocznych 
świadków morderstwa.

Na następnym posiedzeniu 
sądu zeznawać mają „świadko­
wie obrony", którzy niewątpli­
wie zechcą wybielić morderców 
nasłanych przez Amerykanów.

«1
(!) PEKIN (PAP). Dziennik

, Zenminżibao“ opublikował u- 
chwałę KC Komunistycznej Par­
tii Chin w sprawie rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Stwierdza ona słuszność po­
wziętej w grudniu 1951 r. uch­
wały KC KPCh o grupach po­
mocy wzajemnej na wsi i spół­
dzielczości produkcyjnej. Do­
świadczenie wykazało, że w u- 
biegłych 2 latach uchwała ta 
całkowicie pokrywa się z ge­
neralną linią partii prowadzącą 
naród chiński drogą stopniowe­
go przejścia do socjalizmu.

W celu dalszego zwiększenia 
sił wytwórczych rolnictwa — 
wskazuje uchwala — najbar­
dziej aktualnym zadaniem par­
tii w jej pracy na wsi jest: wy­
chowywać masy chłopskie na 
konkretnych przykładach i przy 
pomocy prostych metod oraz 
przyczyniać się do stopniowego 
zrzeszania chłopów, jak również 
do stopniowego socjalistyczne­
go przeobrażania rolnictwa. Jest 
to niezbędne po to, by rolnictwo 
z gospodarki o zacofanej produk 
eji drobnotowarowej mogło 
przekształcić się w przodującą 
i wysoko wydajną gospodarkę 
zespołową, by można było stop­
niowo usuwać dysproporcję 
między rozwojem przemysłu a 
rozwojem rolnictwa i na zaw­
sze wyzwolić chłopów z nędzy 
i biedy, by osiągnąć ogólny 
rozkwit życia społeczeństwa.

Uchwala wskazuje dalej »a 
pomyślny rozwój ruchu pomo­

cy wzajemnej i spółdzielczości
na wsi chińskiej w ubiegłych la­
tach. Obecnie w stałych i sezo­
nowych grupach pomocy wza­
jemnej oraz w spółdzielniach 
produkcyjnych Chin zrzesz> 
nych jest przeszło 47.900 tysię­
cy gospodarstw chłopskich, co 
stanowi 43 proc. ogólnej liczby 
gospodarstw chłopskich w tym 
kraju. Samych tylko spółdzielń! 
produkcyjnych jest ponad 14 
tys. i skupiają one przeszło 273 
ty v  gospodarstw chłopskich. 
Ostatnio liczba grup pomocy 
wzajemnej i spółdzielni produk. 
cyjnych zwiększyła się, polep­
szyła się też ich działalność.

Spółdzielczość produkcyjną 
należy rozwijać w myśl nie­
wzruszonej zasady dobrowolno­
ści. W żadnym wypadku nie 
należy dokonywać przestawłv 
nia drobnej gospodarki chłop­
skiej na tory socjalistyczne w 
drodze zarządzeń. Zmuszanie 
chłopów do zrzeszania się w 
spółdzielniach jest rzeczą nie­
dopuszczalną.

W toku realizacji pięciolatki 
— wskazuje uchwała — należy 
przygotować się do tworzeń*« 
państwowych gospodarstw rol­
nych, ośrodków maszynowo-tra- 
ktorowych, stacji agrotechnicz­
nych, zmechanizowanych ośrod­
ków nawadniających, wypoży­
czalni maszyn, należy rozwi­
jać spółdzielczość zaopatrzenia 
i zbytu oraz spółdzielczość kre­
dytową. Tam, gdzie dojrzały po 
temu warunki, należy tworzyć 
spółdzielnie produkcyjne.

Ogólnonarodowa dyskusja 
nad projektami ustaw 

o komitetach narodowych w CSR

NRD ostoja sił pokoju w całych Niemczech
Artykuł dziennika „Prawda"

(f) MOSKWA (PAP).
Prawda“ zamieszcza artykuł 

p.t. „Niemiecka Republika De­
mokratyczna — ostoja sił po­
koju w całych Niemczech”.

Porównując dwie drogi roz­
woju w Niemczech, „Prawda" 
pisze: W jakim kierunku rozwi 
jają się Niemcy zachodnie? 
Wbrew układom poczdamskim 
w Niemczech zachodnich nie 
zostały zlikwidowane monopo­
le, które w pierwszej i w dru­
giej wojnie światiwej były ba­
zą agresji niemieckiej.

Byli „fuehrerzy" hitlerow­
skiej ekonomiki wojennej znów 
kierują gospodarką w Niem 
czech zachodnich Koła odweto 
we w Niemczech zachodnich, o- 
pierając się na dawnych kon­
cernach i monopolach, znów 
biorą w swe ręce władzę poli­
tyczną. W parlamencie bońskim 
zasiada obecnie 23 zbrodniarzy 
wojennych, zasiadają aktywni 
działacze partii hitlerowskiej, 
generałowie Wehrmachtu. W 
rezultacie wysiłków kół odweto 
wych ludność Niemiec zachód 
nich znów wychowywana jest

w duchu dawnych tradycji pru­
sko • imperialistycznych.

Wskrzeszanie sil militaryzmu 
i faszyzmu na terytorium Nie­
miec zachodnich — konkluduje 
dziennik — niewątpliwie stwa­
rza realną groźbę dla bezpie­
czeństwa narodów europejskich

W zupełnie innym kierunku 
— pisze „Prawda“ — rozwija 
się NRD. Zgodnie z postano 
wieniami układów poczdam 
skich, władza koncernów — tej 
ekonomicznej podstawy impe­
rializmu niemieckiego — zosta­
ła w Niemczech wschodnich 
ziamana i zlikwidowana. Rów­
nie uczciwie wykonano w Niem 
czech wschodnich uchwalę o 
przeprowadzeniu denazyfikacj’i, 
tzn. o usunięciu od władzy fa­
szystów. Antyfaszystowskie or­
ganizacje demokratyczne uzy  ̂
skały szerokie pole dla swojej 
działalności.

NRD wychowuje ludność w 
umiłowaniu pokojowej pracy, 
w poszanowaniu innych naro­
dów. W życiu duchowym Repu 
biiki wytępiono posiew milita 
ryzmu, szowinizmu i nienawiści. 
W NRD zakazana została usta­

wowo propaganda wojny i ra­
sizmu.

Miniony rok przyniósł ma­
som pracującym Republiki 
znaczną poprawę sytuacji ma­
terialnej Ceny obniżają się, 
realne płace wzrastają, podatki 
zmniejszyły się. Poważnie 
wzrosła produkcja towarów ma­
sowego spożycia. Stopa życiowa 
każdej rodziny wzrosła prze­
ciętnie o 30 proc. _ w porów­
naniu z rokiem 1950. Umacnia 
się ustrój państwowy i społecz­
ny Republiki. Dobitnym tego 
wyrazem było fiasko, pochodzą­
cych z Niemiec zachodnich i 
kierowanych przez Stany Zjed­
noczone, prób zorganizowania 
w celu podważenia Republiki 
faszystowskiego puczu 17 
czerwca 1953 r. Naród NRD u- 
dzielił zdecydowanej odprawy 
prowokatorom.

W ten sposób — konstatuje
„Prawda" — NRD występuje 
jako realnie działający czynnik 
poskramiania odwetowych ape­
tytów sprawującej władzę w 
Niemczech zachodnich kliki mi- 
litarystycznej. Przez sam fakt 
swego istnienia NRD stanowi

potężną siłę przeciwdziałającą 
wskrzeszaniu, według planów i 
przy pomocy międzynarodo­
wych kół agresywnych, bandyc­
kiego militaryzmu niemieckiego. 
NRD — to niezwykle wielki 
wkład narodu niemieckiego do 
sprawy utrwalenia pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie. NRD 
stała się ośrodkiem przyciąga­
nia dla wszystkich pokojowych 
sił narodu niemieckiego, szkołą 
wychowania Niemców w duchu 
umiłowania pokoju, w duchu 
poszanowania innych narodów

Utworzenie NRD stało się 
punktem zwrotnym w historii 
Europy, albowiem dzięki temu 
założony został fundament pod 
zjednoczone, demokratyczne i 
miłujące pokój Niemcy, a w 
konsekwencji pod trwały pokój 
w Europie.

NRD — kończy „Prawda“ — 
powołana jest do odegrania 
prawdziwie historycznej roli. 
Miłujące pokój narody słusznie 
widzą w niej kształtowanie się 
nowych Niemiec — Niemiec po­
koju i pracy, demokracji i po­
stępu. Widzą w niej ostoję po­
kojowych sił całych Niemiec.

(f) PRAGA (PAP). 10 bm. 
wszystkie dzienniki Czechosło­
wacji zamieściły komunikat 
prezydium rządu o rozpoczęciu 
dyskusji ogólnonarodowej nad 
dwoma projektami ustaw — 
projektem ustawy konstytucyj­
nej o komitetach narodowych i 
projektem samej ustawy o tych 
komitetach.

Projekt ustawy konstytucyj­
nej określa strukturę, zadan'a 
i metodę pracy komitetów naro­
dowych. Ustawa traktuje komi­
tety narodowe jako terenowe or­
gany władzy mas pracujących 
Republiki Czechosłowackiej, 
które w swej działalności opie­

rają się na sojuszu klasy ro­
botniczej, chłopstwa i inteligen­
cji-

Kadencja komitetów trwa 3 
lata. Wybory do komitetów na­
rodowych odbywają się na zw­
iadzie czteroprzymiotnikowego 
prawa wyborczego — są równe, 
powszechne, bezpośrednie i taj­
ne.

Pieczę nad przebiegiem ogól­
nonarodowej dyskusji powierzo­
no komisji rządowej pod prze­
wodnictwem premiera V. Siro- 
kv‘ego. Dyskusja ogólnonarodo­
wa nad rządowym projektem 
ustaw rozpoczęła się 10 bm.

Walka przeciw „armii europejskiej" 
to walka o sukces konferencji berlińskiej

(f) PARY2 (PAP)). We 
Francji wzmaga się walka pro­
testacyjna przeciwko układom 
wojennym z Bonn i Paryża. 
Rada Obrońców Pokoju depar 
tamentu Sekwany ogłosiła apel, 
w którym stwierdza m. in., że 
opozycja Francuzów wobec u- 
kładów wojennych z Bonn i Pa­
ryża łączy się dzisiaj z walką 
o sukces konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw. Na konferencji tej 
— głosi apel — zabrzmieć mu­
si donośnie głos ludu francu­
skiego.

Organizacja Francuskiej Par­
tii Komunistycznej departamen­
tu Sekwany opublikowała ko­
munikat, w którym solidaryzu­
je się z apelem Rady Pokoju

Polityka pokojowego współistnienia narodów 
pozwoli Francji stać się niezależnym państwem

(f) PARYŻ (PAP). Czasopi­
smo katolickie „Esprit“ w ar­
tykule poświęconym polityce 
Francji pisze, że pod wpływem 
„strachu przed komunizmem“, 
zmieniające się stale rządy po­
pełniły wiele błędów w poiityce 
zagranicznej i wewnętrznej.

Wojna w Indochinach, która 
była początkowo wojną kolo­
nialna — stwierdza pismo — 
i w sprawie której mogliśmy 
swobodnie podejmować decyzje, 
stała się powoli frontem bloku 
zachodniego...

Obecnie zmuszeni jesteśmy 
pogodzić się z faktem, że woj­
na ta pochłania nasze zasoby, 
przekraczające pomoc amery­
kańską, udzielaną Francji w ra­
mach bloku atlantyckiego, oraz 
wycieńcza armię, którą zdo­
łaliśmy odbudować.-

Bezpośrednio po podpisaniu 
paktu atlantyckiego Ameryka 
zażądała uzbrojenia Niemiec. 
Ludzie naiwni zdziwili się z te­
go powodu, a tchórzliwi — u- 
cieszyli się. W owym okresie 
trudno jednak było wysunąć to 
żądanie wobec narodu, który 
nie osądził jeszcze morderców 
z Oradour. Dlatego też dla 
ominięcia trudności, działacze 
pozbawieni poczucia godności 
narodowej wymyślili europejską 
wspólnotę obronną mającą za-

Czosopismo katolickie „Esprit" o błędach 
francuskiej polityki zagranicznej i wewnętrznej

maskować zbrojenie Niemiec, 
które przy poparciu Ameryki 
znalazłyby nową drogę do u- 
stanowienia swej hegemonii w 
Europie. Blok atlantycki dopro­
wadził nas do uzbrojenia Nie­
miec. Wspólnota obronna zażą­
dała z kolei utworzenia euro­
pejskiej wspólnoty politycznej 
Europy, przy czym kraje anglo­
saskie i skandynawskie, dążąc 
do zachowania swej inicjatywy 
i niezależności w polityce za­
granicznej. odmówiły przystą­
pienia do tej wspólnoty. Sta­
waliśmy się coraz bardziej bez­
radni, jak gdybyśmy się zna­
leźli we własnej pułapce. Wre­
szcie ostatnim następstwem na­
szej polityki atlantyckiej jest 
to, że przeznaczamy znaczną 
część naszego dochodu narodo­
wego na zbrojenia, o czym zre­
sztą nie decvduje nasz parla­
ment. lecz organa atlantyckie 
zgodnie z zaleceniami „korni 
tetu mędrców.“

„Esprit" pisze dalej, że strach 
przed komunizmem doprowadzi! 
również do poważnych na­
stępstw w polityce wewnętrz­

nej Francji, albowiem usunię­
cie komunistów reprezentują­
cych 1/4 ogółu wyborców, z 
wszelkiej możliwej większości 
rządowej, osłabiło tylko tę 
większość, która niezdolna by­
ła do opracowania i zrealizo­
wania konstruktywnego pro­
gramu.

Francja znalazła się w ślepej 
uliczce z powodu nieuzasad­
nionego strachu, — pisze da­
lej „Esprit“ — podczas gdy 
„prawdziwe niebezpieczeństwo 
tkwi w naszej własnej ruinie 
i w naszej niezdolności do roz­
wiązania problemów ekonomicz­
nych i socjalnych. Weszliśmy 
na drogę walki z komunizmem 
na froncie zagranicznym i we 
wnętrznym przy pomocy armii, 
policji i oszustw wyborczych. 
Jeśli mimo tej nierozsądnej po­
lityki zjawił się pewien promień 
nadziei, zawdzięczamy to nie 
posunięciom rządu francuskie 
go, ale przebudzeniu się naro­
du i niektórym wydarzeniom 

Zimna wojna wskutek swe­
go przewlekłego charakteru ob­
nażyła swe prawdziwe otńicze 
i coraz więcej ludzi zrozumia­

ło, że zagraża ona wolności i 
pokojowi...“

Czasopismo wyraża przeko 
nanie, że w chwili obecnej ist­
nieją możliwości zmiany poli­
tyki zagranicznej Francji.

„Przed zawarciem rozejmu 
w Korei — pisze „Esprit“ — 
większość nie mogła nawet 
mvśleć o zmianie naszej poli­
tyki. Wielu deputowanych nie 
miało odwagi popierać żądań 
prowadzenia rokowań z Ho Szi- 
minem w Indochinach w oba­
wie przed ściągnięciem na sie­
bie oskarżenia, że zadają cios 
w plecy naszym żołnierzom. Nie 
odważyli się też wystąpić prze­
ciwko układowi o europejskiej 
wspólnocie obronnej, by nie po­
dejrzewano ich o to, że popie­
rają Rosję i wywołują nieza­
dowolenie Amerykanów. Lecz 
obecnie czary zniknęły. We 
wszystkich partiach liczne gru­
py wypowiadają się przeciwko 
ratyfikacji układów o europej 
skiej wspólnocie obronnej“.

W zakończeniu „Esprit“ pi 
sze: „Międzynarodowa polityka 
pokojowego współistnienia na 
rodów... może ułatwić Francji 
zjednoczenie się i zejście z dro 
gi rozbicia, może pozwolić jej 
na stanie się niezależnym pań­
stwem, które nie będzie prowa 
dziło polityki negacji własnych 
interesów“.

departamentu Sekwany w spra­
wie wzmożenia walki przeciw­
ko ratyfikacji ukiadu o tzw. 
„europejskiej wspólnocie obron­
nej“. Trzeba — stwierdza ko­
munikat — usunąć wszelkie 
przeszkody na drodze do utwo­
rzenia szerokiego frontu wszy­
stkich patriotów francuskich, 
frontu, który powinien udarem­
nić ratyfikację układów wojen­
nych z Bonn i Paryża. Komu­
nikat wzywa członków partii, 
aby wzmogli pracę uświadamia­
jącą wśród wszystkich przeciw­
ników remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich, zwłaszcza zaś 
wśród robotników sympatyzują­
cych z partią socjalistyczną ł 
partią gaullistowską (RPF).

W kilku zdaniach
ARTYKUŁ O TUWIMIE 

W CZASOPIŚM IE „OGONIOK‘<
MOSKWA. Na lam ach  tygodnika 

„O goniok“ , ukazał alg a r ty k u ł M, 
Ziw owa pt. „P oeta  now ej P o lsk i“ , 
pośw iecony pam ięci Ju lian a  T uw i­
m a A rty k u ł ilu strow any  Jest zd ję­
ciem  Ju lia n a  Tuw im a.

N A JŚCIE PO LIC JI ADENAUERA 
NA LOKAL KPD

DUISBURG. W sobotę policja  za- 
chodnio-n iem lecka w targ n ę ła  do lo­
kalu  K om unistycznej P a rtii N iem iec 
w D uisburgu i m im o nieobecności 
pracow ników  b iu ra  przeprow adziła  
ścisłą rew izję w szystkich pom iesz­
czeń 1 zn a jdu jących  się w n ich  rze­
czy.
U  TYS. GODZIN W POW IETRZU 

PRZEBYŁ RADZIECKI 
RADIOTELEGRAFISTA

MOSKWA. Zarząd Główny L otn i­
ctw a C yw ilnego ZSRR przyznał ra ­
d io telegrafiście  pokładow em u W. 
Jelsukow ow i odznakę honorow ą za 
przelo t bez w ypadku  trzech  .m ilio ­
nów  k ilom etrów . W. Je łsukow  jest 
pierw szym  rad io te leg ra fis tą  pokła­
dow ym , k tó ry  o trzym ał tego rodza­
ju  odznaczenie. W lo tn ic tw ie  p ra ­

cu je  on  ju t  12 la t  i p rzeby ł w  po­
w ietrzu  ponad 11.000 godzin. Za n ie­
naganną pracę  W. Je lsukow a od­
znaczono o rderem  Czerw onego 
S ztandaru  P ra cy  1 honorow ym  d y ­
plom em  KC K om som ołu.

424 TYS. BEZROBOTNYCH 
W BAW ARII

MONACHIUM. L iczba bezrobot­
nych w B aw arii w edług  o ficjalnych  
d anych  w ynosiła w początkach s ty ­
cznia 424.045. Oznacza to, t e  co ósmy 
robo tn ik  w B aw arii pozbaw iony Jest 
pracy .

TERROR W KENII
LONDYN. Ja k  donos! agencja Ren- 

te ra , w N airobi (Kenia) 9 bm . po­
wieszono 7 M urzynów  oskarżonych 
o uk ry w an ie  broni i  am unicji.

UTWORZENIE PIERW SZEGO 
RZĄDU W SUDANIE

CHARTUM. U tw orzony został p ie r­
wszy rząd sudańsk i, na czele k tó ­
rego stoi przyw ódca p a rtii narodo­
w ych unionlstów  Ism ail A l-A zharl. 
Nowi m in istrow ie zostali zaprzysię­
żeni. Na podstaw ie porozum ienia 
angielsko - egipskiego autonom icz­
ny rząd  Sudanu p rzystąp ił do w y­
konyw ania sw ych obow iązków .

D nia lii styczn ia  1954 r. zm arł w  K rakow ie

J Ó Z E F  S P R I N G
D yrek to r K rakow skiego O kręgu Lasów Państw ow ych. 

Leśnictw o Polski L udow ej tra c i w  Z m arłym  ofiarnego 1 zasłużo­
nego pracow nika.

M INISTER LEŚNICTW A

12 styczn ia  1944 r. 
bohaterów  w w alce

w Legtonow le pod W arszaw ą zginęli śm iercią 
z okupan tem  h itle row skim :
JA N  SKONIECKI

długoletn i członek K P P  członek PPR , żołn ierz  G w ardii Ludow ej 
i Armii Ludow ej

W ŁADYSŁAW A SKONIECKA
członkini K P P  1 PPR , żołn ierz G w ardii L udow ej 1 A rm ii L udow ej

JERZY SKONIECKI
członek ZWM, żołn ierz G w ardii L udow ej 1 A rm ii Ludow ej.

C ześt ich  pam ięci
GRONO TOWARZYSZY
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Nowe zadania polskich portów 
i floty handlowej

(I) Nad zagadnieniem obniż- pełnym ładunkiem. Często stat- 
- • • "  ■ ’ ki przetrzymywano nieproduk­

tywnie w portach.
ki kosztów własnych Polskich 
Linii Oceanicznych, Polskiej 
2eglugi Morskiej, Państwo­
wej Żeglugi Przybrzeżnej i in­
nych przedsiębiorstw podle­
głych Centr. Żarz. Polskiej 
Marynarki Handlowej i Centr 
Żarz. Portów, nad zwiększeniem 
zdolności przewozowej statków 
I sprawności portów — obrado 
wał w Gdańsku aktyw partyj 
no-gospódarczy floty i portów.

Przedsiębiorstwa podlegle 
CZPMH wykonały roczny plan 
przewozów w 106,1 procenta 
w tonomilach. Są jednak po­
ważne rezerwy, niejednokrotnie 
bowiem rejs odbywał się z nie-

Porty przeładunkowe w Gdań­
sku i Gdyni wykonały roczne 
plany przeładunku, mimo trud­
ności w okresie największego 
nasilenia przeładunków. Uzys­
kano poważne wyniki w prze­
ładunku drobnicy i drewna. M 
in. w grudniu ub. r. przełado­
wano 210 tys. ton drobnicy. W 
ub. r. obniżono o 3,5 procenta w 
porównaniu z 1952 r. koszty 
własne, przy zwiększeniu prze­
ładunków.

Aktvw partyjno . gospodar­
czy floty i portów realizując

założenia IX Plenum KC PZPR 
postanowił wzmóc pracę poli­
tyczną wśród załóg, lepiej mo­
bilizować je do realizacji zwięk­
szonych zadań, by obniżyć kosz­
ty własne eksploatacji statków 
szczególnie przez zmniejszenie 
zużycia paliwa i materiałów 
wyposażeniowych oraz zwięk­
szyć przewozy towarów, zwięk­
szyć gotowość techniczną stat­
ków.

Usprawniając pracę portów 
przeładunkowych postanowiono 
skrócić czas obsługi statków: 
przy przeładunku węgla o 3—12 
procent rudy — o 10 procent i 
drewna o 10 procent. (PAP)

Zycie kulturalne wsi kaszubskiej
GDAŃSK (kor. wł.). Jednym 

z najbardziej zacofanych pod 
względem kulturalnym na ob­
szarze woj. gdańskiego powia 
tów, w chwili wyzwolenia, był

zaczątek przyszłego państwo­
wego zespołu pieśni i tańca 
„Kaszuby“, coraz wyższy po­
ziom artystyczny osiąga regio­
nalny zespól pieśni i tańca wU J W ,  W  U I W I M  V H Y L V . U I V . U H I ,  ‘ ' J* ; " J  \  ‘  ,  .  ,  . . .

powiat kartuski. Wystarczy za- \ Niestepowie. Stałe kina wiej
znaczyć, że w roku 1946 do 
bibliotek publicznych zapisa 
nych było zaledwie 162 czytel­
ników. " Dzięki systematycznej 
pomocy państwa, biblioteki w 
powiecie kartuskim posiadają 
już obecnie blisko 50 tysięcy 
tomów książek, z których ko­
rzysta przeszło 7 tysięcy czy­
telników wiejskich. W każ­
dej gminie powiatu _ kartu­
skiego istnieje już biblioteka 
wzorcowa, a 74 gromadzkie 
punkty biblioteczne pozwalają 
zaspokajać potrzeby wsi. Roz­
winął się również na terenie 
powiatu ruch świetlicowy. W 
powiecie kartuskim działa w 
chwili obecnej 5 wzorcowych 
świetlic gminnych i 32 świetli­
ce gromadzkie. W Kartuzach u- 
tworzono państwowe ognisko 
muzyczne, w którym rozwijają 
swoje talenty dzieci kaszubskich 
chłopów i robotników. Powstał

skie w Zukowie, Sierakowicach 
i Stężycy prowadzą systematy 
czną akcję objazdową gromad 
sąsiedzkich.

W powiecie kartuskim istnie- , 
je wielu ofiarnych ludzi, któ 
rzy z ogromnym oddaniem pra 
cują nad zlikwidowaniem wie­
kowych zaniedbań na Kaszu­
bach. Dużymi osiągnięcia­
mi poszczycić się może również 
świetlica przy spółdzielni pro­
dukcyjnej w Glińczu w gminie 
Żukowo. Kieruje nią odznaczo­
ny Srebrnym Krzyżem Zasługi 
nauczyciel Antoni Fąferko.

Jednakże osiągnięcia te nie 
mogą przesłonić jeszcze poważ­
nych braków, które dostrzec 
można na terenie powiatu kar­
tuskiego w pracy kulturalno 
oświatowej. W Stężycy i Chmiel-

zatroszczyć się o mieszkania 
dla kierowników świetlic, w 
Baninie natomiast Prezydium 
nie potrafi do dzisiejszego dnia 
znaleźć pomieszczenia dla bi­
blioteki Jakkolwiek, dwa razy 
w ub. r. podczas posiedzeń 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej analizowano rozwój 
życia kulturalnego w pow. kar­
tuskim, nie potrafiono jednak w 
pełni zrealizować powziętych u- 
chwał.

Ostatnio w toku podejmowa 
nia zobowiązań przedzjazdo 
wych w wielu gromadach po 
wiatu kartuskiego chłopi w o 
parciu o tezy przedzjazdowe o 
pracowując plany rozwoju go­
spodarczego wsi, zajmowali się 
także pracą świetlic i bibliotek 
Wskazywali na braki utrudnia­
jące postęp w pracy, zespołów 
świetlicowych i zwiększenie sto­
pnia ich oddziaływania. Trze 
ba teraz ażeby organizacje par­
tyjne umiały zmobilizować ak­
tyw społeczny do realizacji po­
stulatów wysuwanych przez

Obejmują szefostwo 
nad POM-ami

ZIELONA GÓRA (kor. wł.) 
Załoga Zakładów Mechanicz­
nych Gorzów objęła ostatnio 
szefostwo nad POM w Wit­
nicy. Załoga tych zakładów 
rozpoczęła już produkcję nie 
których części zamiennych do 
maszyn i traktorów, których 
POM nie może otrzymać z 
Okręgowej Składnicy Central’ 
Zaopatrzenia Rolnictwa.

Robotnicy Odlewni zobowią­
zali się wykonać wszystkie od­
lewy z żeliwa, zamawiane przez 
POM, w okresie dwóch tygod­
ni, a pracownicy działu mecha­
nicznego w takim samym ter 
minie postanowili dokonać 
obróbki poszczególnych detali.

Obejmując szefostwo nad 
POM w Witnicy załoga zakła 
dów mechanicznych Gorzów 
wezwała załogę Lubuskiej Fa 
bryki Zgrzeblarek do objęcia 
szefostwa nad jednym z POM 
w południowych powiatach wo­
jewództwa zielonogórskiego.

(s)

Ubrania ochronne na...
2 miesiące

u o m a i u n ^ j .  ”  ' - ' * * * '  ............ | w”* - .......................... A
nie np. prezydia gminnych rad I mieszkańców wsi w za Kresie 
narodowych nie potrafiły nawet1 potrzeb kulturalnych. (Sł. M.)

Odbudowa zabytków architektury na Opolszczyźnie
(f) OPOLfi. Pomimo okresu 

zimowego prace przy odbudo­
wie zabytków architektury na 
Opolszczyźnie prowadzone są w 
niesłabnącym tempie.

Największe roboty prowadzo­
ne są przy odbudowie całego 
kompleksu architektonicznego 
XVII i XVIII-wiecznych kamieni 
czek mieszczańskich na Rynku 
w Opolu, gdzie ostatnio w 7

zabytkowych oddano do użytku zabytkowych kamieniczek baro 
świata pracy ponad 70 izb mie j kowych
szkalnych. W początkach bieżą­
cego roku przystąpiono do od­
budowy kamieniczek barokc 
wych na północnej stronie Ryn­
ku.

W Nysie, kontynuuje się od­
budowę XIV-wiecznej katedry 
gotyckiej, a ostatnio przystąpio

■¡i
KIELCE (kor. wł.). W Kiel­

cach odbyła się narada dotyczą­
ca objęcia opieki nad Państwo­
wymi Ośrodkami Maszynowymi 
przez większe zakłady przemy­
słowe Kielecczyzny.

W naradzie udział wzięli se­
kretarze KP PZPR, kierownry 
wydziałów politycznych POM, 
dyrektorzy zakładów przemy 
slowych itp. W toku obrad usta­
lono, że każdy Państwowy Ośro 
dek Maszynowy będzie otoczony 
opieką przez załogi większych 
fabryk. M. in. KZWM w Kiel­
cach obejmie szefostwo nad 
POM-em w Busku, Zakłady Me­
talowe w Radomiu zaopiekują 
się ośrodkami w Jedlance i 
Strzaikowicach, załoga huty o- 
strowieckiej zatroszczy się o roz­
wój POM-ów w Jacentowie i 
Górkach Klimontowskich. Obec­
nie zakłady przemysłowe pomo­
gą ośrodkom w przeprowadza­
niu zimowych remontów ma­
szyn, RS

Uroczysty wieczór 
ku czci Jose Marti
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odrestaurowanych już domach no tam również do odbudowy

W Raciborzu szybko wyrasta 
z gruzów zabytkowe śródmie­
ście w stylu renesansowym.

Również w wielu innych mia­
stach i miasteczkach Opolszczy­
zny odbudowa zabytków archi 
tektonicznych, dzięki znacznym 
kredytom przyznawanym na ten 
cel przez państwo ludowe po­
stępuje szybko naprzód. (PAP)

Niełatwo jest naczelnemu 
inżynierowi Zakładów Przemy­
słu* Barwników „Boruta“ w 
Zgierzu tow. Lisieckiemu zna­
leźć wolną chwiię na rozmowę. 
Dzień jego pracy rozplanowa­
ny jest bardzo szczegółowo. 
Gdy jednak w czasie telefonicz­
nej rozmowy usłyszał, że przy­
chodzę w sprawie 'odzieży 
ochronnej, natychmiast oświad­
czył:

— Wejdźcie do mnie od ra­
zu. Są tutaj na odprawie 
wszyscy kierownicy działów, 
oni 'najlepiej zapoznają Was z 
całym zagadnieniem. Sprawia 
nam ono wiele kłopotu i trud­
ności.

Kierownicy działów na ogół 
zgodnie stwierdzili: nieodpo­
wiednia jest przede wszystkim 
jakość odzieży ochronnej.

Ubrania kwasoodporne uży 
wane w oddziale barwników 
zrobione są z tak rzadkiego 
materiału, że zamiast 2 lat wy 
trzymują przeciętnie kilka mie­
sięcy; buty gumowe kruszeją 
po* kilku tygodniach, a rękawi­
ce bawełniane używane przez 
robotników' zdzierają się na 
strzępy po 3 tygodniach.

I od załogi usłyszałem tego 
dnia dużo skarg na złą jakość 
odzieży i obuwia ochronnego, 
co powoduje o wiele szybsze 
niż te przewidują normy ich 
zużycie.

Np. w oddziale WT-6 robot­
nicy zatrudnieni przy kwasach 
otrzymują kwasoodporne ubra­
nia wełniane. Okres zużycia 
obliczony jest na 2 lata dla blu­
zy i 18 miesięcy dla spodni.

Tymczasem tow. Rogalskie­
mu ubranie takie rozeszło się 
w szwach po 2 miesiącach. 
Przyczyna tego była bardzo 
prosta: producent, w tym wy­
padku Robotnicza Spółdzielnia 
Pracy w Szczecinku nie pomy­
ślał o tym, że kwasy podziała­
ją na... nitkę bawełnianą, którą

jest zeszyte ubranie. Wypadków 
takich można by przytoczyć 
dużo więcej.

Podwodnych nie chcą używać 
takich rękawic, twierdząc, że nie 
stanowią one żadnej ochrony

ne nie dokładają zbyt wielu 
starań, aby artykuły te odpo­
wiadały warunkom określonym

N ie chronią przed kwasam i
Często się także zdarza, że 

przepuszczalność kwasoodpor- 
nych tkanin jest niedopuszczal­
nie niska. Tkaniny takie dostar­
czają np. do produkcji ubrań 
Zgierskie Zakłady Przemysłu 
Wełnianego. Kontrola, przepro­
wadzona przez Centralny In­
stytut Ochrony Pracy, _ stwier­
dziła w czasie próby, że kwas 
przeniknął przez materiał już 
po kilku sekundach. Znaczy to, 
że nie zachowano przy produk­
cji odpowiednich warunków 
technologicznych i dopuszczo­
no do karygodnego zaniedba­
nia, gdyż ubranie wyproduko­
wane z takiego materiału nie 
gwarantuje oczywiście dosta­
tecznej ochrony zdrowia robot­
nika.

Ostatnio z wielu zakładów 
napływają częste skargi na złą 
jakość wierzchów skórzanych 
w trepach, na niewłaściwy 
kształt spodów, na zbyt szybką 
ich ścieralność itp. Np. trepy 
otrzymane z Centrali Handlowej 
Przemysłu Skórzanego w Lodzi 
przez zakłady „Boruta“ w Zgie­
rzu zupełnie nie zabezpieczały 
robotników przed szkodliwym 
działaniem kwasów ani nawet 
przed wilgocią. Mimo, żę okres 
zużycia tego obuwia jest obli­
czony na rok, wierzchy na któ­
re użyto nieodpowiedniej skóry, 
rozłażą się po jednym, dwu 
miesiącach.

Zakładom podległym Cen­
tralnemu Zarządowi Przemyślu 
Artykułów Skórzanych zwraca­
no już wiele razy uwagę na złą 
jakość skórzanych rękawic o- 
chronnych, które pod wpływem 
wody miękną szybko, a po wy­
suszeniu twardnieją i pękają. 
Robotnicy zatrudnieni przy pra­
cach wodnych jak np. załoga 
Zakładów Robót Czerpalnych i

a przez swą niewygodę utrud- : przez Centralny Instytut Ochro- 
niają tylko pracę. | ny Pracy, i całkowicie zapew-

. , , , . , i niały używającym je robotni-
Po praniu trzeba sztukow ać kom bezDieczeńsU

O tyra, że producenci odzie­
ży i sprzętu ochronnego nie 
zwracają dostatecznej uwagi 
na jakość wytwarzanych arty­
kułów, świadczy również fakt, . . . .  
że odzież watowana dostarcza- j anemia 
na przez fabryki odzieżowe ma j mka 
niewłaściwe podłużne stebno- 
wanie. Po praniu wata zsuwa 
się na dół, zbija się w krawę­
dziach i kurtki takie nie ochro­
nią przed zimnem. Sygnalizo­
wali o tym robotnicy zatrudnie­
ni w przedsiębiorstwach podle­
głych Centralnemu Zarządowi 
Marynarki Handlowej, ale do 
tej pory niewiele się zmieniło.

Bardzo poważnym zagadnie­
niem. które przysparza robotni­
kom wiele kłopotu a i w znacz­
nym stopniu pozbawia ich od­
powiedniej ochrony jest sprawa 
kurczliwości tkanin przeznaczo­
nych na ubrania robocze.
Skurcz taki np. bawełny sięga 
nawet do 20 proc., wełny — 
również przekracza znacznie 
dopuszczalne granice.

I oto robotnicy, odbierając 
swe ubrania po każdym praniu 
a szczególnie po pierwszym 
zamoczeniu w wodzie reklamu­
ją, że nie mogą ich nosić, bo 
spodnie są za krótkie, kurtka 
za ciasna itp. Trzeba więc za- 
trudniąc w wielu zakładach 
szwaczki, które poprawiają ta­
kie ubrania, sztukują je, zuży­
wając dodatkowo materiał. Do­
piero ostatnio przemysł baweł­
niany podjął pewne próby, któ­
re mają na celu zmniejszenie 
tego nadmiernego skurczu tka­
nin.

kom bezpieczeństwo i higienę. 
Zasłaniając się niejednokrotnie 
obiektywnymi trudnościami fa­
bryki te jak: Śląskie Zakłady 
Mechaniczno - Optyczne, Spół- 

Elektro-Radio-Mecha- 
w Częstochowie, Spół­

dzielnia Rymarzy w Krakowie 
i inne wypuszczają na rynek 
złą jakościowo produkcję, któ­
ra nie gwarantuje pełnej ochro­
ny zdrowia robotnika.

Może i m usi się zm ienić

Również niektóre zakłady wy­
twarzające sprzęt ochronny jak 
np. okulary, pasy ochronne i in-

2000 miczurinowców w woj. krakowskim
(f) KRAKÓW. Liczba miczu­

rinowców w woj. krakowskim 
sięga 2.000. Przodują wśród 
nich członkowie kółek z groma­
dy Kłyż w pow. Dąbrowa Tar­
nowska oraz z gromady Stara 
Wieś w pow. Limanowa.

Miczurinowcy z Kłyża nau­
czyli miejscowych chłopów za­
kładania iucerników, przez co 
znacznie wzbogacili bazę pa­
szową.

Godną podkreślenia jest rów­
nież działalność miczurinow­

ców z gromady Wilkowisko w 
pow. Limanowa. Członkowie te­
go kółka upowszechnili w 
gromadzie zabiegi, w wyniku 
których zwiększa się zbiór owo­
ców (PAP).

(f) W ramach rocznic kul­
turalnych zaleconych przez 
Światową Radę Pokoju, Polski 
Komitet Obrońców Pokoju u- 
rządza uroczysty wieczór po­
święcony uczczeniu 100 roczni­
cy urodzin wybitnego poety 
kubańskiego, Jose Marti.

Prelekcję o poecie wygłosi 
Jarosław Iwaszkiewicz. W czę­
ści artystycznej — wiersze i 
pieśhi południowo - amerykań­
skie.

Wieczór odbędzie się w dniu 
13 bm o godz. 19-ej, w sali 
Klubu Międzynarodowej Prasy 
i Ksi 'ki, No,zy Świat 15/17.

(PAP).

iVa obozie treningowym w Zakopanem

W O D P O W I E D Z I  N A  K R Y T Y K Ę

„Dlaczego w woj. łódzkim materiały budowlane 
nie docierają do chłopów“

W odpowiedzi na artykuł pt. 
„Dlaczego w woj. łódzkim ma­
teriały budowlane nie docierają 
do chłopów“, zamieszczony w 
.Trybunie Ludu" 18.X.1953 r. 
otrzymaliśmy z prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w 
Lodzi następujące wyjaśnienie:

„Sygnał „Trybuny Ludu" o 
niewłaściwym zaopatrzeniu chio 
pów w materiały budowlane był 
słuszny i dany w porę. W celu 
uzdrowienia sytuacji na tym od­
cinku i usprawnienia rozdziel­
nictwa i dystrybucji, prezydium 
WRN oraz wszystkie prezydia 
PRN podjęły uchwały, które 
sprawy te regulują.

I tak np. PZGS-y zobowiąza­
ne zostały do rozszerzenia deta­
licznej sprzedaży materiałów 
budowlanych na wszystkie 
gminne spółdzielnie oraz utrzy­
mania ich na składzie w naj­
szerszym asortymencie. Ponad­
to — zalecono im takie zrejoni- 
zowanie hurtowych składów z 
materiałami budowlanymi, aby 
chłopi nie musieli odbywać po 
nie kilkudziesięciokilometro - 
wych podróży.

Uchwały zobowiązują ZSCh 
do uaktywnienia swoich człon­
ków oraz włączenia ich do 
współpracy na tym odcinku, a 
także zalecają komisjom rad, 
aby zainteresowały się zagad­
nieniem gospodarki materiała­

mi budowlanymi, aby kontrolo­
wały pracę gminnych spółdziel­
ni i w wypadku stwierdzonych 
niedociągnięć stawiały na pre­
zydium wnioski. Uchwały zo­
bowiązują również Państwową 
Inspekcję Handlową do wzmo­
żenia działalności na tym od­
cinku.

Obecnie, wprowadzone zo­
stało w życie zarządzenie M1- 
nistra Handlu Wewnętrznego 
w myśl którego rozdział ma 
teriałów budowlanych został 
przesunięty z powiatów na gmi­
ny, które lepiej znają potrzeby 
chłopów. Przyczyni się to nie­
wątpliwie do trafniejszego i 
sprawniejszego rozdziału ma­
teriałów budowlanych“.

Pod ostrym kątem

Rad — nierad, nie poradzi
Kiedy radca T. wychodzi z io-1 

ną na spacer, Idzie do kina, na-1 
wet wtedy kiedy bawi się z 
dzieckiem, je obiad albo spi — 
zawsze jest na bakier z przepi­
sami.

Czas, który np. poświęci to­
nie, aby pójść wspólnie do tea­
tru, należy do spółdzielni pra­
cy „Tęcza“; o dwie godziny spa­
ceru z dzieckiem może mieć u- 
zasadnioną pretensję spółdziel­
nia „Wtórna Skóra“. Spi na ra­
chunek spółdzielni „1 Maj“, a 
kiedy rano się goli, albo myję 
zęby — robi to z wyraźną krzy­
wdą „Technoplanu". O czas 
spędzony w tramwaju, czy przy 
śniadaniu ma pełne prawo u- 
pomnieć się Związek Branżowy 
Odzieżowo-Włókienniczy. Nawet 
godzina rozmowy z przyjacie­
lem do niego nie należy. Do 
MHD.

3e znanej wszystkim legendy 
wiemy, te był taki jeden szała­
puta Twardowski, który sprze­
dał swą duszę diabłu. W świe­
tle naszych najnowszych do­
świadczeń dodać tu trzeba, że 
warunki tej umowy byty jed­
nak łagodne. Sprzedał ją z wie­
loma kłopotliwymi dla diabla 
zastrzeżeniami, z wieloletnią 
przewidzianą w umowie 
rencją“.

Mówiąc stosunkowo łagodnie

myślimy tu właśnie o radcy 
T. Ten to dopiero wpadł, przy 
nim transakcja Twardowskiego 
to drobne potknięcie. Radca T. 
jest człowiekiem, który podpi­
sał nie jedną (jak Twardow­
ski) a sześć umów. Sześć umów 
o pracę, mocą których 6 róż­
nych instytucji ma prawo poło­
żyć sekwestr na każdą chwilę 
jego życia.

Pięć razy po pół etatu w spół­
dzielniach przemysłowych l rze­
mieślniczych: „Tęcza“, „Techno- 
plan", „Wtórna Skóra“, „1 Maj“, 
Związek Branżowy Odzieżowo- 
Wlókienniczy, radcostwo w 
MHD.

Twardowski by tu zbladł. Rad­
ca T. jakoś się trzyma. I to do­
brze. Nie on jeden zresztą. Je­
go koledzy podjęli się również 
rzeczy niewiarygodnej. Oto np. 
mecenas Ch. musi równocześnie 
sprostać obowiązkom radcy pra­
wnego: w spółdzielni „Hydro- 
cbemla“ (8 godzin pracy dzien­
nie), w Związku Branżowym 
Spółdzielni Chemicznych (4 go­
dziny), w spółdzielni „Warsza­
wianka“ (4 godz.), w spółdzielni 
„Jedność“ (4 godz.), nie Ucząc 
czasu, jaki zabiera mu co­
dziennie praca w zespole adwo­
kackim. Znów pełna doba!

Podobnych „tytanów pracowi­
tości" znajdziemy więcej na sta­

nowiskach radców prawnych 
przy różnych spółdzielniach pra­
cy w Warszawie, Związkach 
Branżowych, ba, nawet przy 
Centrali Związku Spółdzielni 
Przemysłowych i Rzemieślni­
czych. Sam radca nad radcami, 
mecenas K. poza 8-ioma go­
dzinami pracy dziennie dla cen­
trali, podpisał dodatkowo 3 u-| 
mowy, łącznie na dalszych 11 
godzin. Ze spółdzielniami: 
„Włókniarz“, „Halogen", „Elek­
tromedyczna“.

Jak mówią — za panią mat­
ką™

Radca pochodzi — wiadomo 
— od słowa rada, radzić. Ale 
jest różnica między radzić i ra­
dzić sobie. Między rada i za­
radny.

Że wymienieni i niewymie- 
nieni radcy dobrze umieją so­
bie radzić, że są aż nadmiernie 
zaradni — to widzimy, co do 
tego nie ma wątpliwości. Moż­
na natomiast mleć poważne wąt­
pliwości, jak w tych warunkach 
są w stanie radzić innym, jak 
mogą sprostać swym bynaj­
mniej nie formalnym obowiąz­
kom. Nie mogą.

Stąd nasza dla radców — ra­
da. Rad — nierad, trzeba się 
wyrzec nadmiernej ilości posad. 
Choć radca — nie poradzi. Czas 
to nie guma. Wik

Regionalne zespoły 
chałupnicze produkują 
artystyczne pamiątki 

dla turystów
(a) WARSZAWA. Artystycz­

ne drobiazgi — pamiątki dla 
turystów i wczasowiczów, wy­
twarzają zorganizowane przez 
PTTK regionalne zespoły cha­
łupnicze.

O olbrzymiej popularności 
tych wyrobów świadczy fakt, że 
produkcja drobnych pamiątek w 
ciągu ub. roku powiększyła się 
o ok. 200 proc. i wyniosła po­
nad 500 tys. sztuk, nakłady zaś 
widokówek w ciągu ostatnich 3 
lat wzrosły dziesięciokrotnie i 
osiągnęły obecnie liczbę ok. 6 
milionów sztuk. W roku bieżą­
cym ukaże się również ok. 3 
tys. nowych wzorów pocztówek.

W roku bieżącym produkcja 
pamiątek będzie rozszerzona i 
wzbogacona wieloma nowymi 
wzorami. Obok istniejących już 
regionalnych zespołów chałup 
niczych produkujących arty 
styczne pamiątki, jak np. góra! 
ski zespól w Zakopanem, któf) 
zrzesza ok. 100 rzemieślników 
— tworzą się nowe. M. in. or 
ganizują obecnie kilkudziesię 
cioosobowy zespól górale z oko­
lic 2ywca i Nowego Sącza, zna­
ni z artystycznych wyrobów 
drewnianych. Pamiątkowe dro 
biazgi o tematyce morskiej pro 
dukować będzie z bursztynu i 
muszli morskich zespól kaszub 
ski na Wybrzeżu.

Produkcja pamiątkowych dro­
biazgów kierowana jest obec­
nie przez specjalnie powołam 
komisje artystyczne. (PAP)

Narciarze polscy wspólnie z zawodnikami NRD przygotowują się tu Zakopanem do mistrzostw 
N a r c ia r z e  y u  y  ¿wiata Tato CAF — W dowińskl

Państwo nasze wiele uwagi 
i starań przykłada do podnie­
sienia stanu bezpieczeństwa i 
higieny pracy w zakładach. 
Wyrazem tego są' rosnące z ro­
ku na rok środki finansowe i 
materiałowe, przeznaczone na 
te cele.

Uchwała rządu z ub. roku 
postawiła konkretne zadania i 
przewidziała dalsze środki dla 
polepszenia sytuacji w zakresie 
bezpieczeństwa i higieny pracy 
w zakładach przemysłowych.

W dziedzinie produkcji odzie­
ży i sprzętu ochronnego zmia­
nę na lepsze przyniosło zlikwi­
dowanie istniejącej tu dowolno­
ści i wprowadzenie do produk­
cji tych artykułów naukowych 
metod opracowanych pod 
kontrolą Centralnego Instytutu 
Ochrony Pracy.

Trzeba jednak stwierdzić, że 
na wielu odcinkach uchwala 
rządu w sprawie podniesienia 
stanu bezpieczeństwa i higie­
ny pracy nie jest należycie re­
alizowana. W znacznym stop­
niu dotyczy to właśnie jakości 
odzieży i sprzętu ochronnego.

Jest więc rzeczą niezbędną, 
aby zakłady produkujące odzież 
i sprzęt ochronny zaostrzyły 
walkę o jakość swoich wyro­
bów. Nie ma w tym wypadku 
żadnych obiektywnych przy­
czyn, którymi wolno by się było 
zasłaniać.

Konieczny jest również inny 
niż obecnie stosunek do tego 
zagadnienia ze strony odbior­
ców, to znaczy zakładów pra­
cy. Zdarza się bowiem, że kie­
rownictwo zakładu przyjmuje 
bezkrytycznie wadliwie wypro­
dukowaną odzież i sprzęt 
ochronny. Nie reklamuje ono 
u dostawców złej jakości tych 
artykułów, a wobec wszelkich 
skarg robotników zasłania się 
twierdzeniem, że „takie nam 
przysłano i nic nie można zro­
bić“. Nie dość energicznie prze­
ciwdziałają temu błędnemu sta­
nowisku rady zakładowe.

Produkcja nieodpowiedniej 
jakości odzieży i sprzętu 
ochronnego nie może być tole­
rowana w żadnym wypadku. 
Robotnicy powinni być zaopa­
trzeni w taką odzież, jakiej 
wymagają warunki ich pracy.

JERZY BOGUSŁAWSKI

Tokarz Kazimierz Pawlaczyk -  
pionierem metody Kreuzowa w ZISPO

POZNAN (kor. wł.). — Ro-1 W opublikowanym na łamach 
botnicy wielu zakładów Wielko- fabrycznej gazety liście tokarz

Bar mleczny 
czynny całq dobę

WROCŁAW. Przy jednej z 
najbardziej ruchliwych arteii 
Wrocławia, w pobliżu Dwoics 
Głównego, został zorganizowa­
ny bar mleczny czynny przez 
całą dobę.

Zarówno w dzień jak i w no­
cy w barze panuje ożywiony 
ruch. Najliczniej korzystają z 
usług baru podróżni oraz robo! 
nicy udający się do pracy na 
nocną zmianę. Stałymi klienta­
mi są również pełniący nocną 
służbę kolejarze i tramwajarze. 
Przez całą dobę w kuchni baru 
można otrzymać gorące posiłki 
oraz świeże pieczywo.

W ciągu doby z usług bani 
korzysta przeszło 4 tys. osób.

(PAP)

polski przystępując do realizacji 
zadań 1954 roku wprowadzają 
do produkcji szereg nowych 
metod pracy i usprawnień, za­
pewniających przedterminowe 
wykonanie planów.

Szczególnie cenna jest ini­
cjatywa tokarza Kazimierza 
Pawlaczyka z W-2 Zakładów 
Metalowych im. Józefa Stalina 
w Poznaniu. Pawlaczyk przy­
stąpi! do obróbki mechanicznej 
metodą radzieckiego stachanow­
ca Piotra Kreuzowa.

Metoda ta polega na jedno­
czesnej obróbce niektórych de­
tali kilkoma nożami, umoco­
wanymi w specjalnie skonstru­
owanej głowicy, która przez u- 
sztywnienie uchwytów nożo­
wych zmniejsza drgania ma­
szyny i daje możność pełnego 
wykorzystania mocy obrabiar­
ki przez zwiększenie posuwu, 
głębokości i szybkości skrawa­
nia.

Tow. Kreuzow stosuje m. in. 
nóż Kolesowa. Obsługując jed­
nocześnie dwa stanowiska, 
zwiększa znacznie wydajność 
pracy.

Metoda wielokierunkowej oh 
róbki stosowana przez radziec­
kiego racjonalizatora pozwala 
na poważne skrócenie czasu ob­
róbki i czasu pomocniczego.

Pawlaczyk zwróci! się do dy 
rekcji ZISPO i Z w. Za w. Me­
talowców o pomoc w rozpow­
szechnianiu tej metody w zakła­
dach.

Oto fragment listu:
„W ostatnim czasie słysza­

łem o nowej metodzie pracy, 
stosowanej przez tokarzy ra­
dzieckich, a zapoczątkowanej 
przez tokarza Taganroskich 
Zakładów Samobieżnych Kom­
bajnów tow. Piotra Kreuzowa, 
który nazwał ją: „osiem razy 
szybciej — trzykrotnie taniej“.

Postanowiłem zwrócić się do 
kierownictwa zakładu W-2 i do 
dyrekcji ZISPO oraz do rady 
zakładowej i Związku Metalow­
ców, aby metodę Kreuzowa roz­
powszechnić w naszej fabryce 
i w całych zakładach im. Józefa 
Stalina. Wszyscy tokarze będą 
mogli wtedy podwyższyć swo­
ją wydajność, podobnie jak ja, 
wyrabiając stale 210 do 220 
procent normy.

Oto jest moja propozycja, 
którą składam w pierwszym 
dniu pracy piątego roku pla­
nu 6-letniego i która wprowa­
dzona w czyn pozwoli nam, ro­
botnikom ZISPO prędzej wyko­
nywać tegoroczne zadania pro­
dukcyjne“.

Odpowiadając na wezwanie
Kazimierza Pawlaczyka praco­

wnicy zakładów metalowych 
im. Józefa Stalina w Poznaniu 
przystępują do obróbki mecha­
nicznej metodą Kreuzowa. A.

Nowym potwierdzeniem war­
tości metody Kreuzowa są o- 
siągnięcia Henryka Kosmana z 
W-2, który nacinając rowki w 
tłokach parowozowych, skrawa 
od razu pięcioma nożami. Ko­
sman osiągał dotychczas naj­
wyżej 140 proc. normy, obec­
nie systematycznie przekracza 
180 proc.

Apel Kazimierza Pawlaczyka 
spotkał się ze szczególnie go­
rącym przyjęciem wśród mło­
dzieży. M. in. ZMP-owiec Bog­
dan Łabęda, przy planowaniu 
nakrętek pracuje trzema noża­
mi, a ZMP-owiec Skoropka 
pracuje dwoma nożami. Wydaj­
ność ich pracy wzrosła ostatnio
0 20 proc., uzyskują obaj około 
190 proc. normy.

Pierwsze uzyskane doświad­
czenia wskazują, że metoda ta 
pozwala na systematyczne 
podniesienie wydajności pracy
1 jej jakości. Zdobywa sobie o- 
na coraz większe uznanie i spo­
tyka się z dużym zainteresowa­
niem załogi ZISPO. Warto do­
dać że, ob. Kazimierz Pawla­
czyk od kilku miesięcy, z peł­
nym powodzeniem realizuje 
produkcję bezbrakową.

M. G.

Sesja Warszawskiej 
Wojewódzkiej 

Rady Narodowej
(f) Ns pierwszą tegoroczną 

zwyczajną sesję Warszawskiej 
Wojewódzkiej Rady Narodowe; 
w dniu 1 i bm„ poświęconą omó­
wieniu realizacji zadań nakreś­
lonych przez IX Plenum, przy­
był minister Rolnictwa — Dąo- 
Kociol. W czasie sesji — M 
przodujących chłopów woj. 
warszawskiego, którzy wyróżni­
li się sumiennym wykonywa­
niem obowiązków wobec pań­
stwa, odznaczonych zostało 
Krzyżami Zasługi, a 8 przodu­
jącym hodowcom wręczono od­
znaczenia „Wzorowy Hodowca“.

W bież. roku wieś woj. war­
szawskiego otrzyma zwiększoną 
pomoc. Planuje się dostarczać 
więcej maszyn i narzędzi rol­
niczych, nawozów sztucznych, 
materiałów budowlanych, wyro­
bów przemysłowych powszech­
nego użytku i artykułów' gospo­
darstwa domowego.

Ciekawym momentem w dy­
skusji było wystąpienie znane­
go przodownika pracy z Zakła­
dów Mechanicznych „Ursus“ — 
Zycblińskiego. Mówił on o zna­
czeniu sojuszu robotniczo-chłop­
skiego i działalności ekip łącz­
ności miasta ze wsią, w której 
załoga „Ursusa“ bierze żywy u- 
dziai. W imieniu robotników 
swego zakładu pracy przyrzekł 
on, iż załoga „Ursusa“ hęd?:e 
starać -się wyprodukować w 
1954 r. jeszcze więcej trakto­
rów. a surowce odpadowe wy­
korzystywać na produkcję o- 
boczną grabi, wideł, łopat itp., 
aby w ten sposób pomóc chło­
pom w wykonywaniu ich zadań.
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Czytelnicy i hm^spondenci piszą Kryzys we Włoszech i jego przyczyny
Czekaj tatka łatka

W połowie 1952 roku złoży­
łem u ob. Morawskiego, referen­
ta racjonalizacji naszej Fabry­
ki Wyrobów Precyzyjnych im. 
Gen. K. Świerczewskiego, wnio­
sek "acjonalizatorski, pozwala­
jący na zaoszczędzenie na pe­
wnego rodzaju sprawdzianach 
50 procent wysokogatunkowej 
stali i 25 proc. robocizny. Do 
zastosowania mojego pomysłu 
nie tylko nie potrzeba żadnego 
dodatkowego oprzyrządowania, 
ale nawet zwalnia się fazy pro­
dukcji wzorcarza i szlifierza 
płaskiego, bowiem cały spraw­
dzian można wykonać na szli­
fierce okiąglej.

Po złożeniu pomysłu zobo­
wiązałem się, że przy zmniej­
szeniu czasu pracy o 25 proc. 
będę w takim samym stopniu 
przekraczał normy i zużyję tyl­
ko połowę materiału.

Główny technolog inż. G ał­
kowski uważał, że projekt mój 
można zastosować bez żadnych 
przeszkód. Ponieważ moje licz­
ne intenvencje u ob. Moraw­
skiego nie dawały najmniejsze­

go rezultatu, pomysłem moim 
zainteresowałem odbiorcę tego 
typu sprawdzianów. Odbiorca 
spowodował załatwienie tej 
sprawy w ciągu kilku tygodni 
na szczeblu ministerstwa. Mi­
mo tego jednak, że Minister­
stwo Przemysłu Maszynowego 
przysłało pisemną akceptację 
wniosku, od 4 miesięcy sprawa 
ta znów utknęła u ob. Moraw­
skiego. Na moje ponowne in­
terwencje ob. Morawski oświad­
czył mi, że muszę jeszcze ja­
kiś czas poczekać (czekam już 
półtora roku).

Nie jest to zresztą wypadeK 
odosobniony. Np. główny me- 

ichanik niż. Dmowski i kier. 
działu tow. Stopiński czekają 
już po dwa lata. Co prawda 
wniosek inż. Dmowskiego zo­
stał już zastosowany, ale ra­
cjonalizator czeka teraz na wy­
płatę należnej mu premii, bo­
wiem główny księgowy ob. Go­
lisz już cd kilku miesięcy obli­
cza wysokość premii.

KAZIMIERZ GRABOWSKI 
Warszawa

Technika niezupełnie nowoczesna
Praca w naszym Zakładzie 

Ceramiki Ogniotrwałej „Znicz“ 
w Łodzi jest akordowa i cała 
załoga bierze udział we współ­
zawodnictwie. Dyrekcja (tj. 
Miejskie Zakłady Wytwórcze 
Materiałów Budowlanych) żą­
da od nas (i słusznie), aby 
plany wykonywane były rytmi­
cznie a nie zrywami, (jak to 
jeszcze nieraz miało miejsce). 
Sama jednak nie stara się o 
zabezpieczenie warunków ich 
wykonania.

Np. do dnia 7 .1 nie wie­
dzieliśmy, jaki mamy do wy­
konania plan produkcji w sty­
czniu.

Ponadto w zakładach na­
szych brak jest żarówek i do­
chodzi do tego, że pracownicy, 
po przyjściu do pracy (pracu­
jemy na dwie zmiany), zajmu­
ją się w pierwszym rzędzie „or­
ganizowaniem“ żarówek.

Następnie brak jest także

przepisowej instalacji elektry­
cznej, a dotychczasowe urzą­
dzenia prowizoryczne często u- 
legają zepsuciu.

W takich warunkach nie 
trudno o wypadek. Np. od kil­
ku tygodni popsuty jest wy­
łącznik przy motorze do stud­
ni, a otwieranie go — żeby nie 
narazić się na porażenie -— 
odbywa się przy pomocy paty­
ka. Przed kilkoma dniami zda­
rzyły się dwa wypadki poraże­
nia prądem 2 pracowników, z 
których jednego przewieziono 
do szpitala.

Dyrekcja Miejskich Zakła­
dów Wytwórczych Materiałów 
Budowlanych w Łodzi winna 
wykazać więcej troski o warun­
ki bezpieczeństwa pracy pra­
cowników zatrudnionych w Za­
kładzie Ceramiki Ogniotrwałej 
„Znicz“.

STANISŁAW CHOJNACKI 
Łódź

»
Siadem listów naszych czytelników

* .

„Bezpieczeństwo pracy a meble“
Pod takim tytułem opubliko­

waliśmy w dniu 5 grudnia ub. r. 
korespondencję Stefana Liska, 
na temat złej jakości mebli, 
zakupionych w CHPD przez In­
stytut Transportu Samochodo­
wego w Warszawie.

Obecnie w związku z tą ko­
respondencją otrzymaliśmy od 
dyrektora Biura Wojewódzkie­
go CHPD następujące wyjaś­
nienie:

„Wspólna komisja, która re­
prezentowała Instytut Transpor­
tu Samochodowego i Biuro Wo­
jewódzkie Centrali Handlowej 
Przemysłu Drzewnego w W-wie, 
ustaliła, że winę za wadliwą

I produkcję ponosi Czerska Fab­
ryka Mebli. Ustalono, że złama- 

| nie fotela i krzeseł nastąpiło 
i wskutek nienależytego dopaso- 
i wania kołków do otworów. Za­
sadniczą wadą tych mebli jest 

\ ich zla konstrukcja. Asortymen- 
I ty, nie posiadające łączeń do!- 
i nych u nóg, winny mieć silniej- 
| szą konstrukcję, polegającą na 
poszerzeniu (zgrubieniu) ele­
mentów w miejscach ich łącze­
nia.

Połamane meble zostaną na­
prawione w warsztatach- na­
prawczych Biura Woj. CHPD 
na koszt producenta — Czer­
skiej Fabryki Mebli“.

Od szeregu dni trwa we Wło­
szech ostry kryzys gabinetowy. 
Rząd premiera Giuseppe Pełli 
zmuszony byl podać się do dy­
misji w wyniku ostrych sprzecz­
ności, jakie zaznacżyly się w 
łonie rządzącej partii — cha­
decji. Bezpośrednią przyczyną 
dymisji była próba dokoopto­
wania do rządu nowego mini­
stra rolnictwa, wielkiego ob­
szarnika, przeciwnika reformy 
rolnej, ściśle związanego z mo­
narchistami chadeka Aldisio, co 
wywołało poważną opozycję 
wewnątrz partii. Prawdziwe 
przyczyny tkwią jednak o wie­
le głębiej; są to przyczyny, któ­
re spowodowały nie tylko obec­
ny kryzys gabinetowy, ale któ­
re leżą u podstaw kryzysu po­
lityki prowadzonej przez kola 
rządzące Włoch.

Źródeł tego szukać należy 
w pogłębiającej się przepaści 
między najszerszymi masami 
narodu włoskiego a polityką 
chadeckich kół rządzących: ja­
skrawym wyrazem tej sytuacji 
były ostatnie wybory parlamen­
tarne z dnia 7 czerwca ub. ro­
ku. Tęgo to dnia spadł na cha­
decję dotkliwy cios: nie udało 
się jej uzyskać absolutnej wię­
kszości głosów, która — zgo­
dnie z oszukańczą ordynacją 
wyborczą — umożliwiłaby jej 

i zajęcie w Izbie Posłów 2'3 
i mandatów i „beztroskie“ rzą- 
I dzenie w ciągu dalszych czte­
rech lat. Z faktu tego jednak 
kierownictwo chadecji nie wy­
ciągnęło żadnych wniosków.

| Zamykając oczy na realny 
układ sił politycznych, chade­
cja chciała rządzić tak, jak gdy­
by się nic nie zmieniło.

Ale rzeczywistość jest uparta. 
Choćby założyło się na oczy 
najczarniejszą opaskę, by jej 

; nie widzieć, daje ona znać o 
swej obecności każdej chwili. 
I właśnie próba ignorowania 
tej rzeczywistości — zarówno 
w dziedzinie polityki zagranicz­
nej, jak i wewnętrznej — do­
prowadziła Pellę i chadecję do 
obecnego ostrego kryzysu.

Skutki
polityki „atlantyckiej“

| Włochy leżą nad Morzem 
\ Śródziemnym. Jest to geogra­
ficzny pewnik, znany każdemu 
uczniowi szkoły powszechnej. 

■ Ale koła rządzące' Wioch kie- 
i ruj4 się polityką a - t l a n -  
j t y c k ą, polityką wyścigu 
■zbrojeń i przygotowań wojen­
nych, polityką której wynikiem 
są zbrojenia, faktyczna okupa­
cja kraju przez wojska zza 
oceanu, obce bazy wojenne i w 
konsekwencji utrata suweren­
ności. Jeżeli chodzi o stosunki 
wewnętrzne, polityka ta rodzi 
niemniej zatrute owoce: paupe­
ryzację szerokich mas, wzrost 
bezrobocia — zaostrzony jesz­
cze bardziej działaniem planu 
Schumana, w wyniku którego 
zamyka się coraz to nowe fa­
bryki we Włoszech — krótko 
mówiąc pogłębienie kryzysu go­
spodarczego.

Kryzys polityki atlantyckiej 
na odcinku włoskim ujawnił się

ze szczególną ostrością w spra­
wie Triestu. Jak stwierdza pra­
sa demokratyczna, cala awan­
tura wokół tej kwestii spowodo­
wana była przede wszystkim 
dążeniem Pełli do odwrócenia 
uwagi opinii publicznej od we­
wnętrznych trudności rządu. 
Ale — jak wykazały fakty — 
próba ta zakończyła się fia­
skiem i rząd wyszedł z niej nie 
tylko nie wzmocniony, ale po­
ważnie osłabiony. Podstawo­
wym atutem Pełli miała tu być 
osławiona deklaracja USA i 
Wielkiej Brytanii o przekazaniu 
Wiochom strefy „A“, deklara­
cja, którą rząd wychwalał pod 
niebiosy. Tymczasem — jak do­
tychczas, pozostała ona na pa­
pierze. Rządy imperialistyczne 
bowiem kierowały się i kierują 
w swojej polityce w kwestii 
Triestu tytko jednym dążeniem: 
rozpaleniem sprzeczności mię­
dzy Włochami a Jugosławią po 
to, by nadal-utrzymać Triest 
w swoich rękach i rozbudowy­
wać go jako bazę wojenną. Je­
żeli zaś chodzi o to, czy spra­
wa triesteńska zdołała odwrócić 
uwagę opinii od sytuacji we­
wnątrz kraju — to obecny kry­
zys gabinetowy chyba najle­
piej na to pytanie odpowiada.

Niemniej poważnym objawem 
kryzysu polityki zagranicznej 
Wioch były trudności rządu w 
dziedzinie „europejskiej“. Pella, 
mimo nalegań z Waszyngtonu— 
nie ważył się nawet postawne 
na forum parlamentu sprawy 
ratyfikacji układu o „armii 
europejskiej“.

Bowiem glosowania nad in­
nymi kwestiami „europejskimi“ 
wykazały, iż na tym polu Pella 
na powodzenie liczyć nie mógł. 
Tak na przykład wbrew stano­
wisku rządu przyjęty został 
większością 254 głosów prze­
ciwko 234 wniosek posła komu­
nistycznego Giancarlo Pajetty
0 odroczeniu wyboru przedsta­
wiciela włoskiego do „Rady 
Europejskiej“ i do władz pla­
nu Schumana. Z analizy liczby 
deputowanych chadeckich w 
parlamencie wynika, że wnio-

1 sek ten nie mógłby przejść, 
i gdyby nie głosowali za nim nie- 
I którzy chrześcijańscy demokra­
ci. Również senat, w którym 
chadecy mają większość, przy­
jął analogiczny wniosek.

Drugim poważnym ciosem 
„parlamentarnym“, jaki spadł 
na chadecję byl wynik gloso- 

I wania nad projektem ustawy o 
| amnestii. I tu — mimo rozpacz­
liwych wysiłków Pełli — rząd 
znalazł się w mniejszości.

Rosnący opór mas

Ten objaw „rozkładu we wta- 
! snym obozie“ jest znamiennym 
I miernikiem oporu najszerszych 
I mas przeciwko polityce atlan­

tyckiej. O jego sile mógł 
się premier Pella a także kie­
rownictwo chadecji w ogóle 
przekonać w czasie wielkiej fali 
strajków, która ogarnęła Wio­
chy w grudniu, i której kulmi

nacyjnym punktem był 24-go- 
dzinny strajk 6 milionów robot­
ników przemysłowych w dniu 
15 grudnia. Akcja ta, podobnie 
jak i inne wystąpienia klasy ro­
botniczej, przebiegała w warun­
kach zacieśniającej się jedno­
ści robotników różnych centrali 
związkowych, łącznie ze związ­
kami chadeckimi. Fala strajków 
wymierzona była przeciwko ob­
niżaniu stopy życiowej, prze­
ciwko ciągłym redukcjom i za­
mykaniu fabryk. Wielokrotnie 
nabierała ona charakteru poli­
tycznego, stając się protestem, 
przeciwko planowi Schumana, 
i całej polityce atlantyckiej rzą­
du.

Nie przyczyniły się też do 
wzmocnienia pozycji rządu i 
chadecji uzupełniające wybo­
ry administracyjne, które odby­
wały się w listopadzie i gru­
dniu ub. roku i w których cha­
decja poniosła dalsze straty.

Wszystko to oczywiście nie 
mogło pozostać bez wpływu na 
stosunki wewnątrz partii cha­
deckiej. Sprzeczności między 
poszczególnymi grupami w ło­
nie partii — a w szczególności 
między „prawym“ i „lewym“ 
jej skrzydłem — zaczęły się za­
ostrzać. Zaczęły się zaostrzać 
tym bardziej, że Pella w swych 
kombinacjach parlamentarnych 
szukał poparcia monarchistów 
i neofaszystów. Ta pigułka jed­
nak, przy najlepszych nawet 
chęciach była nie do przełknię­
cia dla tzw. „lewego“ skrzydła 
chadecji, które zajmując się 
pracą w chadeckich związkach 
zawodowych wystawione jest 
najbardziej na nacisk dołów.

Prawdziwą „bombą" stał się 
tu wypadek z chadeckim burmi­
strzem Florencji, Giorgio La 
Pirą. Wydarzy! się on na tle 
uporczywej walki robotników 
wielkich zakładów „Pignone“ 
przeciwko decyzji zamknięcia 
fabryki. Akcja ta przybrała 
wielkie rozmiary, poparta ją 
prawie cała ludność miasta. W 
tych warunkach. La Pira wystą­
pi! publicznie w obronie robot­
ników, wypowiadając się prze­
ciwko zamknięciu zakładów. 
Fakt ten jest tym bardziej cha­
rakterystyczny, że La Pira był 
dotychczas wiernym wykonaw­
cą poleceń kierownictwa partii; 
on właśnie organizował w pro­
wincji florentyńskiej wybory. 
Wystąpienie jego było więc 
prawdziwym Szokiem dla cha­
decji. Wielkokapitalistyczny 
dziennik „24 Ore“ pisał wów­
czas z pianą na ustach: „Bak­
cyl koncepcji walki klasowej 
zatruł i truje nawet... najbar­
dziej gorących zwolenników 
chadecji".

Znamienne jest, że ów „bak­
cyl materialistyczny“ wywołu­
je poważne wstrząsy również 

| w specjalnych komórkach, po­
wołanych przez Watykan do 

i  rozbijania ruchu robotniczego, 
! w tzw. „zw; zawodowych“ Akcji 

Katolickiej (ACLI). Tak np. 
8 Kongres ACLI okręgu me­
diolańskiego,. który odbył się 
niedawno stwierdzi! w rezolu­

cji! „Oświadczamy uroczyście, 
że nie jesteśmy w stanie powo­
ływać się na współpracę klas, 
która jest podstawą socjalnej 
doktryny chrześcijańskiej ze 
względu ria tych, którzy ignoru­
ją najbardziej elementarne 
prawa ludzkie robotników". 
Cóż znaczy ten cytat? Czyż nie 
jest on publicznym potępieniem 
doktryny solidaryzmu klasowe­
go, propagowanej przez chade­
cję i Watykan, doktryny, któ-a 
nakazuje robotnikom uległość 
wobec kapitalistów i wyrzecze­
nie się walki przeciwko wyzy­
skowi?

Wreszcie — wspomnieć nale­
ży o zjawisku, które występuje 
pod nazwą „trzeciej generacji“. 
Jest to ruch składający się głó­
wnie z młodych działaczy cha­
decji, którzy na znak protestu 
przeciwko dotychczasowej poli­
tyce partii, wystąpili z jej sze­
regów'. Charakterystyczne pod 
tym względem było wystąpienie 
Franco Malfattiego, działacza 
studenckiego oraz Bartolo Cic- 
cardini, redaktora chadeckiego 
pisma młodzieżowego „Per 
1‘azione“. „Nie przeceniając by­
najmniej znaczenia tych. faktów 
— pisze „Unita“ — stwierdzić 
trzeba, że stanowią one dalsze 
symptomy kryzysu, jaki prze­
chodzi chadecja".

Niepokój w  W aszyngtonie

Kryzys rządu Pełli będący 
odbiciem kryzysu całej polityki 
atlantyckiej w Europie przyję­
ty został z niepokojem w Wa­
szyngtonie. Podjęto tam też na­
tychmiast odpowiednie kroki: o- 
gloszono, że Włochy otrzymają 
„pomoc“ w wysokości... 10 mi­
lionów dolarów, a ambasador 
USA w Rzymie pani Luce, któ­
ra przebywała na urlopie w 
Stanach Zjednoczonych, urlop 
skróciła i zapowiedziała po­
wrót nad Tybr. Waszyngton 
boi się skutków kryzysu tym 
bardziej, że równocześnie sy­
tuacja we Francji nie jest — 
z punktu widzenia strategów 
dolarowych różowa; Waszyng 
ton obawia się skutków kryzy­
su włoskiego tym bardziej, że 
obecne szanse odprężenia mię­
dzynarodowego nie stanowią do. 
brej zapowiedzi dla tych, któ­
rzy by chcieli zaostrzać polity­
kę atlantycką.

Trudno oczywiście w tej chwi­
li powiedzieć, jak zakończony 
zostanie kryzys gabinetowy we 
Włoszech. Jedno jest wszakże 
pewne — to, co oświadczy! w 
imieniu Partii Komunistycznej 
Palmiro Togliatti: że kryzys po­
lityczny we Włoszech może być 
zażegnany tylko wówczas, je­
żeli zmieniona zostanie dotych­
czasowa polityka, jeżeli zastąpi 
się ją polityką nową, prawdzi­
wie demokratyczną i pokojową, 
prowadzoną z udziałem wszyst­
kich zdrowych sił kraju.

ZYGMUNT BRONIAREK

W  S T O L I C Y  
Nowe apteki I punkty apteczne

W ciągu ubiegłego roku war­
szawskie apteki obsłużyły 
12.996 tys. klientów. Obsługują 
one obecnie 3 razy tyle klientów, 
niż byty w stanie obsłużyć w 
chwili uspołecznienia aptek 
prywatnych. Osiągnięto to 
dzięki uruchomieniu nowych 
aptek, a przede wszystkim 
dzięki rozbudowie i usprawnie­
niu pracy starych aptek.

W bieżącym roku Stołeczne 
Przedsiębiorstwo Aptek zamie­
rza'uruchomić w nowych osie­
dlach 8 dużych nowoczesnych 
aptek. Pierwsze apteki powsta­

ną m. in. przy ul. Elektoralnej 
i Nowomiejskiej oraz w starym 
domu przy ul. Chłodnej. Ponad­
to odbywa się obecnie remont 
generalny, apteki przy ul. Wil­
lowej. Do nowego lokalu prze­
niesiona będzie również apteka 
w Pyrach.

Obecnie Stołeczne Przedsię­
biorstwo Aptek uruchamia tak 
zwane punkty apteczne, w któ­
rych nabyć można będzie tylko 
leki gotowe. Punkt apteczny na 
Dworcu Głównym posiadać bę­
dzie nie tylko leki gotowe, ale 
przyjmować będzie również do 
realizacji recepty. (kg)

O odznakę „Brązowej kielni“
Nową formę współzawodni­

ctwa przedzjazdowego podjęli 
robotnicy budowlani Zjedno­
czenia Budownictwa Miejskie 
go nr 4. W dniu 7 bm. murarz 
ob Wiśniewski z budowy gma­
chu Filharmonii Warszawskiej 
otrzymał „Brązową kielnię" 
Jest to odznaka przyznawana 
przodującym murarzom za naj­
lepsze wyniki pracy uzyskane 
na przestrzeni ostatniego mie­

siąca. Dla zdobycia jej należy 
uzyskać wysoką jakość robót 
murarskich, oszczędność mate­
riałów, stosowanie przodują­
cych metod pracy itp.

W chwili obecnej we współ­
zawodnictwie o „Brązową kiel­
nię“ i o „Brązową siekierę“ 
bierze udział w Zjednoczeniu 
Budownictwa Miejskiego nr 4 
18 brygad.

W sklepach nie może zabraknąć warzyw 
i ziemniaków

W stołecznych sklepach od 
kilku dni obserwujemy niedo­
stateczne zaopatrzenie w ziem­
niaki i warzywa: marchew, pie­
truszkę, selery, cebulę. W sze­
regu sklepów sprzedawane są 
zmarznięte ziemniaki.

Przedsiębiorstwo Obrotu Wa 
rzywami i Owocami nie przy­
gotowało się należycie do roz­
prowadzania gromadzonych na 
jesieni i zakupywanych obec­
nie warzyw.

Ziemniaczarki POWO, z któ­
rych bez względu na tempera­
turę mogą być dostarczane 
ziemniaki, są zbyt małe, aby 
można z nich systematycznie 
zaopatrywać stolicę. .Wydoby­
wanie zaś warzyw I.ziemnia­
ków z kopców w okresie mro­
zów, jest niemożliwe.

Tymczasem na terenie stoli­
cy ŻSS posiada duże i niewy­
korzystywane w pełni ziemnia­
czarki. Mogłyby one w pełni 
zaspokoić potrzeby rynku, ale 
zbyt późno obydwie instytucje 
doszły do porozumienia w spra­
wie wykorzystywania tych 
ziemniaczarek i właściwego za­
opatrzenia detalu.

Niezależnie od tego zgroma­

dzone na zimę zapasy dla sto­
licy nie są odpowiednio prze­
chowywane. Pracownicy Pań­
stwowej Inspekcji Handlowej 
ujawnili, że na Sadybie przy 
ul. Klarysewskiej w jednym 
z kopców 40 procent bura­
ków uległo zepsuciu na skutek 
zaparzenia. W innych kopcach 
stwierdzono również zbyt wyso­
ką temperaturę.

W niektórych zaś źle zabez­
pieczonych kopcach z marchwią 
pietruszką i selerami zmarzła 
część zapasów. Warzywa te na­
dają się do użytku. Dystrybu­
torzy jarzyn powinni jednak do­
łożyć starań, aby nie uległy 
one zepsuciu po rozmrożeniu. 
Trzeba także baczniejszą uwagę 
zwrócić na zabezpieczenie to­
waru przed mrozem w czasie 
przewozu i w sklepach, tak, abv 
mieszkańcy stolicy nie musieli 
kupować zmarzniętych ziemnia­
ków. POWO przez odpowiednią 
gospodarkę posiadanymi zapa­
sami i zorganizowanie prze­
rzutów z województwa powin­
no zabezpieczyć mieszkańcom 
stolicy równomierne dostawy 
pełnowartościowych ziemnia­
ków i warzyw. (kw)

O informator do informatora
— N apraw dę nic m am  Inform a­

to ra  — zapew niał k o n d u k to r in d a­
gu jących go pasażerów  wozu linii 
♦,25“ .

— In fo rm ato ra  n ie  posiadani — 
donośnym  głosem oznajm iał o tym 
fakcie w siadającym  na każdym  
p rzystanku  pasażerom  autobusu 
.,100“ jego konduktor.

Bo pasażerow ie staw ali się n ie­
mal n a trę tn i. Każdy z nich chciał 
nabyć in fo rm ato r. Nie m ożna się 
tem u dziwić. W iadomo bow iem , że 
od i  stycznia b r. zm ieniło trasy  
kilkanaście  linii tram w ajow ych , 
uruchom iono now e Unie. Toteż gdy 
tylko dy rek c ja  MPK opublikow ała 
w prasie  i um ieściła o tym  ogło­
szenie w wozach że każdy za t zł., 
może być znakom icie zorien­

tow anym  w ruchu  kom unikacji 
stołecznej, pasażerow ie dopy tu ją  
konduktorów  o in form atory . Bo, 
w edług zapew nień MPK każdy z 
nich je s t w te in fo rm ato ry  zaopa­
trzony.

Ale w idać d y rek c ja  MPK źle 
jes t poinform ow ana o losach in fo r­
m atorów , bo konduktorzy  ich nie 
otrzym ali. W arto się w ięc zasta­
nowić, czy p rzypadkiem  nie w y­
dać drugiego in fo rm ato ra , k tóry  
by inform ow ał, gdzie można do­
stać ten  pierw szy. B yleby ty lko  
in fo rm ato r in fo rm ujący  gdzie mo­
żna dostać in fo rm ato r o trasach  
linii kom unikacy jnych , sta ł się 
dostępny. Inaczej szkoda zachodu 
z w ydaw aniem , (i)

Co? — jak? — kiedy?
Program naszych kin — je­

go układ ilościowy, jakościo­
wy 1 organizacyjny — nie za­
dowala słusznych wymagań wi­
dza. To fakt. Spróbujmy zasta­
nowić się nad przyczynami 
tego faktu i wyciągnąć niektóre 
wnioski.

W roku 1953 wypuszczono na 
nasze ekrany zaledwie 52 filmy 
fabularne (wobec zaplanowa­
nych 73), w tym 2 razy po dwie 
serie tego samego tytułu. Prze­
ciętnie więc jeden na tydzień. 
Doszło do tego kilkanaście ra­
dzieckich filmów teatralnych (w 
tym 2 opracowane), kilkanaście 
filmów dokumentarnych, kilka­
naście programów składanych. 
W sumie — mało, bardzo ma­
ło.

Ale czy tylko mało? Popatrz­
my również, czy potrafiliśmy 
dobrze gospodarować filmami.

Jest rzeczą jasną, że w osta­
tecznym rachunku ilość (i ja­
kość) nowych filmów na ekra­
nach zależna jest od produkcji 
i to nie tylko krajowej. Znacz­
ne (ponad dwukrotne) zwięk­
szenie ilości realizowanych 
rocznie filmów polskich w du­
żej mierze pomoże w 1954 r. 
rozwiązać niedobory repertuaro­
we. A mamy tych filmów obec­
nie, kolejno zmierzających ku 
ekranom, ukończonych lub bę­
dących na ukończeniu — 9. Nie 
jest to bardzo dużo, ale w po­
równaniu z dotychczasową sy­
tuacją stanowi znaczny postęp.

W styczniu zobaczyć mamy 
dawno zapowiadaną kolorową 
komedię warszawską „Przygo­
da na Mariensztacie“ oraz sfil­
mowane warszawskie przedsta­
wienie „Domku z . kart“ Emila 
Zegadłowicza. Wypuszczenie na 
ekrany i pozostałych nowych * i

filmów krajowej produkcji sta­
nie się poważnym, choć jeszcze 
nie w pełni wystarczającym u- 
roztnaiceniem repertuaru na­
szych kin.

Przeważającą jego część na­
dal stanowić będą filmy za­
graniczne, przede wszystkim 
radzieckie i krajów demokra­
cji ludowej. Dodajmy że 
Związek Radziecki przewiduje 
znaczny wzrost ilości produko­
wanych filmów fabularnych. 
Wysuwa się więc sprawa żaku-1 
pów, ich kryteriów ilościowych j 
i jakościowych oraz przede I 
wszystkim sprawa gospodarki! 
zakupionymi, jak i wypro- j 
dukowanymi filmami.

Na rok 1954 Centrala Wynaj­
mu Filmów zaplanowała wpro­
wadzenie na ekrany 72 filmów 
fabularnych, a ponadto 12 
opracowanych radzieckich fil­
mów teatralnych i 15 filmów \ 
dokumentarnych. Niewielka to 1 
ilość. Z trudem potrafi ona j 
zaspokoić rosnące potrzeby 
kulturalne naszego widza. Tym 
bardziej należy się zastanowić | 
nad usprawnieniem gospodarki 
filmami.

Przede wszystkim należałoby 
dbać bardziej o zwiększenie o- ' 
peratywności i kwalifikacji fa -! 
chowych pracowników Centrali 
Wynajmu Filmów. Nie sprzyja-1 
ją poprawie programu kin ist­
niejące tendencje do bezwol- i 
nego czekania na napływ war- 

1 teściowych filmów, jak na man­
nę z nieba. Zbyt mało ener­
giczne są wysiłki dla zdoby­
cia niektórych niełatwych do za­
kupienia czy mniej okrzyczanych 
interesujących pozycji. Dlaczego 
nie zakupiono np. takich filmów 
jak wioski „Neapol miasto mi­
lionów“, francuski „Preludium 
sławy“ i innych, granych z po-

- w kinie
wodzeniem na ekranach Zwiąż- 
ku Radzieckiego, a także Cze­
chosłowacji? Nie widać w Cen­
trali Wynajmu Filmów szperac- 
kiej pasji wydobywania z dal­
szej przeszłości, cennych ideo­
wo i artystycznie filmów przed­
wojennych i zasilenia nimi na­
szych ekranów.

Oczywiście trudno cokolwiek 
poradzić w wypadkach, gdy re­
akcyjne rządy kapitalistyczne 
nie chcą nam sprzedać jakiegoś 
postępowego filmu, jak to ma 
np. ostatnio miejsce z włoskim 
„Achtung, banditi!“. Z próżne­
go — jak mówi przysłowie — 
nie nalejesz. Ale z nie cał­
kiem próżnego można nalać 
mniej lub bardziej zręcznie i 
pomysłowo.

Jest rzeczą ze Wszech miar 
godną uznania, iż w ciągu o- 
statnich lat zdecydowanie wy­
mietliśmy z naszych ekranów 
filmy wrogie nam ideologicz­
nie, źe staramy się nie wpusz­
czać szmiry, choć nie zawsze 
się nam to jeszcze udaje. I je­
śli mamy. pretensje do polity­
ki w zakresie zakupu filmów za­
granicznych, to nie o to prze­
de wszystkim, iż kryteria są 
tu zbyt surowe, choć i tak by­
wa (nierzadko są też zbyt ła­
godne), ale głównie o to, iż nie 
zawsze są one dostatecznie 
przemyślane i sprecyzowane. 
Stąd niektóre dotychczasowe de­
cyzje przypadkowe, improwizo­
wane i niesłuszne.

Tzw. komisja ocen działająca 
przy Centrali Wynajmu Fil­
mów, zbiera się najczęściej 
w bardzo zdekompletowanym 
składzie i nie była w do­
tychczasowej praktyce rzeczy­
wistym współtwórcą polity­
ki programowej. Komisja ta

ulega obecnie wzmocnieniu za­
równo pod względem składu 
jak i organizacji. Zmiana ta 
wprowadzana w życie już od 
dwóch miesięcy, ciągle nie mo­
że się jednak doczekać definity­
wnej realizacji. Warto więc 
przypomnieć wagę sprawy i 
podkreślić, że skład komisji o- 
cen, jej regulamin i praca po­
winny w maksymalnym stop­
niu zapewniać eliminację błę­
dów i przeoczeń w doborze fil­
mów, operatywność zakupów.

Obok powiększenia produkcji 
własnej i usprawnienia zaku­
pów, do poprawy sytuacji na 
naszych ekranach potrzebna jest 
bardziej celowa niż dotąd go­
spodarka tym, co produkujemy 
i co kupujemy.

Istnieje u nas np. zle zja­
wisko nierytrnicznego ukazywa­
nia się na ekranach filmów pol­
skich, które, jak jaskółki, zlatu­
ją się przeważnie małym hur­
tem na, wiosnę. Istnieje równie 
zle zjawisko, iż premiery fil­
mów zagranicznych często cho­
dzą—jak to się mówi-—stadami, 
po czym następuje długotrwa­
ła posucha. I to często posucha 

i  w-miesiącach tzw. sezonowych. 
We wrześniu ub. roku mieliśmy 
tylko jedną premierę nowego 
filmu fabularnego, w listopa­
dzie — dwie, za to w upal­
nym i urlopowym lipcu aż 7. 
W okresie świątecznym na e- 
kranach Warszawy, Krakowa i 
innych miast królowały nato­
miast wznowienia, przeważnie 
mocno już ograne.

Odbywają się u nas doroczne 
festiwale filmów radzieckich, 
czechosłowackich, NRD, ru­
muńskich. Organizowanie tych 
festiwali głównie na, zasadzie 
nowych tytułów prowadzi naj­
częściej do tego, iż przez kilka 
miesięcy poprzedzających festi­
wal filmy tych krajów są 
wstrzymywane i nie idą do ek­

sploatacji. Stąd przede wszyst­
kim z nieuzasadnionym i niepo­
trzebnym opóźnieniem ukazują 
się u nas z zainteresowaniem o- 
czekiwane nowe filmy radziec­
kie.

Wydaje się, że słuszniejsze 
byłoby organizowanie festiwali 
na zasadzie wybranych kin fe­
stiwalowych oraz planowych, 
dobrze przemyślanych przez fa­
chowców wznowień czołowych 
pozycji przeszłości, uzupełnio­
nych kilkoma nowymi filmami, 
granymi nie w migawkowych 
cyklach dwu, lub trzydniowych, 
lecz w sposób udostępniający je 
jak najszerzej publiczności.

Gdyby grzeszące ciągle dużą 
dozą przypadkowości i chaosu 
wznawianie starych filmów uję­
te zostało we właściwe, logicz­
ne ramy organizacyjne (np. w 
większych ośrodkach tzw. kina 
starych filmów o repertuarze o- 
kresowym ułożonym według o- 
kreślonego klucza, czy kina ży­
czeń — pomysł u nas zarzuco­
ny, za to zrealizowany na Wę­
grzech) — i to mogłoby się 
przyczynić do jakiegoś uatrak­
cyjnienia repertuaru, nadać mu 
ciekawszy, bardziej konkretny 
charakter.

Wreszcie usprawnienie obie­
gu filmów fabularnych i doku­
mentarnych. Często niedługo po 
premierze znikają one, jak 
przysłowiowa kamfora z afi­
sza, by powtórnie pojawić się 
w innym kinie tego samego mia­
sta dopiero po długiej przer­
wie (tak było np. w Warszawie 
z „Niezwyciężonymi“, „Przy­
godą na Morzu Czerwonym“, 
„Ostatnią bitwą“ i innymi). 
Czasem schodzą z ekranu 
przedwcześnie, mimo że cieszą 
się dużym powodzeniem, które­
go widomy znak stanowią dłu­
gie kolejki do kas. Stale i ope­
ratywne badanie frekwencji na 
poszczególnych filmach i wy­
ciąganie z tego właściwych

wniosków, oraz utrzymanie cią­
głości wyświetlania danego fil­
mu w danej miejscowości po­
mogłyby widzom w wyborze 
filmu i dostaniu się do kina.-

Ujemnie ciąży również na re­
pertuarze kin zbyt długi okres, 
dzielący moment wyprodukowa­
nia czy zakupienia filmu od 
szczęśliwej chwili wypuszczenia 
go na ekrany. Filmy rodzimej 
produkcji nierzadko leżą tygod­
niami (a bywa źe i miesiąca­
mi), zanim dostają się na 
ekran.

W wypadku filmów zagra­
nicznych czynnikiem hamują­
cym jest często zbyt wolna pra­
ca studio dubbingowego, które­
go zadecydowane już przenie­
sienie do Warszawy należałoby 
stanowczo przyśpieszyć. Ostat­
ni film Pudowkina, „Powrót 
Wasyla Bortnikowa“, wyświe­
tlany był w Czechosłowacji w 
listopadzie 1953 r. U nas figu­
ruje dopiero w planie na luty 
1954. Podobnie zbyt długo cze­
kamy na dubbing uroczego i 
pełnego wdzięku radzieckiego 
filmu dla dzieci „Czuk i Hek“. 
Wielka szkoda, że nasi najmłod­
si widzowie nie mogli go zoba­
czyć wraz z rodzicami w okre­
sie świątecznym.

W dziedzinie filmów barw­
nych czynnikiem hamującym 
jest brak własnego wyposażenia 
do produkcji kolorowych kopii. 
Kierownictwo Centralnego U- 
rzędu Kinematografii zapowia­
da, iż wyposażenie takie zosta­
nie uruchomione w połowie te­
go roku.

Pilne zagadnienie wzmocnie­
nia repertuaru kin wymaga od 
Centralnego Urzędu Kinemato­
grafii i podległych mu placó­
wek zwiększonej mobilizacji 
politycznej, fachowej i organi­
zacyjnej. Od nich bowiem zależy 
co, jak 1 kiedy dotrze do na­
szych kin, do widza.

IRENA MERZ

Z Centralnego Ośrodka Szkolenia Partyjnego
W ram ach  cyklu odczytów  z  eko­

nom ii politycznej odbędzie się w 
czw artek  dn ia  14.1.1954 r. o godz. 
17.39 w  sali PK PG  (Plac Trzech

Krzyży) Odczyt tow. A. Lew andow ­
skiego na tem at: „A kum ulacja  k ap i­
ta łu  i zubożenie p ro le ta ria tu “.

T E A T R Y
A teneum  — P an n a  Maliczew&ka — 

g. 19. Polski — In try g a  i m iłość — 
g. 19. K am eralny  — T akie czasy — 
g. 19. Ludow y — C hory z u ro jen ia
— st. 19. N arodow y — Rzeczpospoli­
ta zapłaci — g. 19. Nowy — Spadko­
biercy  pana  R abourd in  — g. 19- 
O pera — H alka — g. 19. Pow szech­
ny  — C h iru rg  — g. 19. S y ren a  — 
N a naszym  podw órku — g. 19.15- 
Nowej W arszaw y — B alladyna — g 
18. Domu W ojska Polskiego — Ste­
fan  C zarniecki i jego żołnierze — 
g. 19. S atyryków  — Nic nowego — 
g. 19.30.

K I N A
M oskwa — B urza — g. 14, 16, 18. 

20. P allad ium  — S tra jk  w . Szangha­
ju  - -  g. 13,45, 18, 18.15, 90.30. P rah a
— Dziś o wpół do 11 — g. 14, 16, 18, 
20. Ś ląsk — K otow ski — g. 14, 16, 18, 
20. A tlan tic  — P rz y jd ą  now i bojow ­
n icy  — g 13.45, 16, 18.15, 20.30. P o­
lon ia  — Dusze czarnych — g. 14, 16 
18, 20. S to lica — T ajne  ak ta  firm y 
Solvay — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. 
W—Z — K otow ski — g. 14, 16, 13, 20. 
I  Maj — Przygoda na Morzu Czer­
wonym  — g. 14, 16, 18, 20. O chota — 
Lubow  Ja ro w a ja  ser. I  — g. 14, 16.
18, 20. S y rena  — Rew izor — g. 
14.30, 17.15. 20. Tęcza — W ielki O by­
w ate l ser. I — g. 15, 17.30, 20. L otnik
— Pod tu reck im  jarzm em  — g. 17,
19. O lsztyn — P an ce rn ik  Potiom - 
k in — g. 17, 19.

P O R A N K I
P allad ium  — C yrk g. 12. F ra h a  — 

Oddział Z—8 — g. 12. Polonia — 
D elegacja chłopów  ch ińsk ich  w 
ZSRR — g. 12.

(Uwaga: re p e r tu a r  k in  podajem y 
na podstaw ie k o m unikatu  O kręgo­
wego Z arządu K in, ul. Jag ie lloń ­
ska 26 tel. 904-81).

R A D I O
SKODA 13 STYCZNIA

P rogram  I — n a  fali 1322 m
P ro g ram  dnia 6.06, 15.25, W iado­

mości 5.05 , 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A udycja  dla wsi, 5.20 K oncert,
6.10 M ozaika m uzyczna. 6.46 Dla 
w ychow aw czyń przedszkoli pog. pt. 
„W ysłuchana audycja  tem atem  za­
bawy o d tw órczej“ , 6.50 G im nastyka.
7.20 Koncert., 7.50 K alendarz  rad io ­
wy, 8.00 M uzyka, 9.00 Dla kia* VI — 
słuchow isko pod ty tu łem  „M ały bo­
h a te r  spod O liw y“, 9.30 K oncert so­
listów , 10.00 P rzerw a , 11.05 Dla k las

I—II audycja  słow no-m uzyczna, pt. 
„Z p iosenką je s t nam  wesoło“ , 11.25 
M uzyka i ak tualności, 12.15 M uzyka 
ludow a różnych narodów , 12.45 Au­
dyc ja  d la wsi, 13.00 „W ieś tańczy  i 
śp iew a“ , 13.15 M aysel — W iązanka 
m elodii film owych, 13.30 K oncert 
solistów, 13.55 P rzerw a , 15.30 Dla 
dzieci — słuchow isko pt. „T ajem ni­
ca“ , 16.10 K oncert popołudniow y, 
16.50 A udycja dla kobiet, 17.00 „Hi­
tle r, W atykan i niepodległość P o l­
sk i“ pog. red . H. K orotyńskiego z 
cyklu: „W atykan  a P o lska“ , 17.20 
K oncert rozryw kow y, 18.00 Odpo­
w iadam y słuchaczom  w spraw ach 
m iędzynarodow ych, 18.15 D la n au ­
czycieli pogadanka pt. „ Ja k  n au ­
czyciel bada w klasie  pierw szej w y­
niki n auk i czy tan ia  i p isan ia“ , 18.30 
Polskie pieśni ludow e, 18.50 „Na 
fali hum oru  i s a ty ry “ , 19.05 K oncert 
O rk. PR  pod dyr. S tefana R achonia, 
19.45 A udycja dla wsi, 20.28 W iado­
mości sportow e, 20.38 W ęgierski ta ­
niec •ludowy „D w ojak z okolic K al­
lo“ , 20.45 Odpowiedzi Fali 49, 21.00 
K oncert chopinow ski w  w yk. H an­
ny Radw anów ny, 21.30 A udycja li­
te rack a , 21.45 M uzyka rozryw kow a, 
22.15 A udycja lite racka , 22.30 Z cy­
k lu : „S łucham y m uzyki k am era l­
n e j“ — B eethoven—K w arte t sm ycz­
kow y E s-du r op. 74 — w yk. K w ar­
te t Rosę.

P rogram  i i  — n a  fali 367 m .
P rogram  dnia 7.50. 14.00, W iado­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 A udycja dla wsi, 5.20 K oncert,

6.00 G im nastyka , 6.10 K alendarz  ra ­
diowy, 6.15 Mozaika m uzyczna, 6.50 
M uzyka, 7.20 K oncert, 8.00 M uzyka, 
8.55 P rzerw a , 14.10 D la k las  I II—IV 
audycja  słow no-m uzyczna, pt. „Ucz­
m y się śp iew ać“ , 14.30 K oncert, 15.10 
„W nuk“ opow iadanie Wł. M achej- 
ka , 15.30 Dla dzieci — słuchow isko 
p t. „T a jem nica“ , 16.00 D uety  kom ­
pozytorów  rosy jsk ich , 16.20 K oncert 
rozryw kow y, 17.05 Odpowiedzi na  
py tan ia  w spraw ie tez IX P lenum  
KC PZPR , 17.15 U tw ory fo rtep iano­
we kom pozytorów  rosy jsk ich , 17.30 
„Na w arszaw skiej fala“ , 17.55 „Ze 
sp o rtu “ , 18.00 U tw ory Ja n a  Seba­
stiana  B acha, 18.30 U tw ory w iolon-

! ezelowe, 18.50 K ron ika  k u ltu ra ln a ,
19.20 Radiow y porad n ik  językow y w  
oprać. prof. d r. W itolda Doroszew­
skiego. 19.30 M uzyka i ak tualności,
20.00 „M atem atyka“ opow. M. K ra­
jew skiego ze zbioru p t. „B udow a“ ,
20.20 K oncert K rakow skiej O rk. PR, 
21.26 W iadomości sportow e, 21.36 M u­
zyka taneczna, 21.50 „Z ż y d a  
ZSRR“ , 22.20 IX  audycja  z cyk lu : 
„W ariacje  fo rtep ianow e“ w progr. 
Szym anow ski, R achm aninow , 22.50 
M uzyka taneczna, 23.28 K oncert m u . 
zyki polskiej,

W ydawca- K om itet C en tra lny  Polskiej Z jednoczonej P artii Robotniczej. R ed ag u je  K om ite t N akładem  RSW „P ra sa “ . R edakcja : W arszawa, Dom Słowa Polskiego, ul M iedziana 11. T elefony: Centrala 8-34-01, 8-34-02, 8-34-03, 8-34-04, 8-34-05. Redaktor N aczelny 3-17-08. Zastępca R edaktora Naczelnego 8-33-28. 
S ek re ta rz  R edakcji 8-96-65 Dział ideologiczny . 8-08-89. Dział p a r ty jn y  8-97-37. Dział zagran iczny  8-96-54. Dział ekonom iczny 8-43-08. Dział ro lny  8-98-78. Dział k u ltu ra ln y  8-65-24. Dział listów  i in te rw en c ji 8-65-23. Dział stołeczny 8-71-82, T elefony nocne: R edak to r nocny 8-34-02, 8-34-04. Wa­
runki p ren u m era ty : Zam ów ienia i w płaty  na  p ren u m era tę  zleconą p rz y jm u ją  w szystk ie u rzędy  pocztow e oraz  listonosze — cena p renum .: m ieś. — 5 zł, kw ar. — 15 za, pó łroczn ie  — 30 zł, roefcnie — 60 zł. Zam ów ienia zbiorow e na p ren u m era tę  zakładow ą p rzy jm u ją  w szystkie m iejscow e O ddziały
i "’D elegatury  p p k  „R uch“ — cena w prenum . zbiór. m ieś. — 3.50 zł. In fo rm acji w sp raw ie  p renum . opłacanej w kraju ze  zleceniem  w ysy łk i za g ran icę  udziela praż zam ów ienia przyjmuje PPK „R uch“ W-wa. Srebrna 12, tel. 8-64-<U, 8-05-05. Administracja: W arszaw a. W iejska 12. tel R-oo-81. 

A B 1 2 3 4 5 6  Zakłady G raficzne Dom Słowa Polskiego. 5B-10521


